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TRZYNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU

d u c h a  Św ię t e g o

^Jekcja
z Listu 

ś\v. Pawła Apostola 
do Galatów (3, 16-22)

Bracia: Obietnice były dane 
Abrahamowi i potomstwu jego. 
Nie powiedziano: i potomkom, 
jakoby mowa była o wielu, ale 
jak gdyby o jednym: I potom­
kowi twemu, którym jest Chrys­
tus. Powiadam tedy: Testa­
mentu potwierdzonego przez Bo­
ga nie może obalić Zakon dany 
w czterysta trzydzieści lat póź­
niej, żeby obietnica stała się 
próżna. Albowiem jeżeli dzie­
dzictwo dane było na mocy Za­
konu, to już nie z obietnicy. A 
jednak Abrahamowi przez obiet­
nicę Bóg udzielił daru laski. Po 
cóż więc Zakon? Nadany był ze 
względu na przestępstwa, ażeby 
przyszło potomstwo, któremu da­
na była obietnica: ogłosili go 
aniołowie za sprawą pośrednika. 
Lecz nie masz miejsca na poś­
rednika tam, gdzie jest tylko 
jedna strona, a Bóg jest jeden. 
Czyżby tedy Zakon przeciwny 
był obietnicom Bożym? Bynaj­
mniej. Gdyby bowiem dany byl 
Zakon, który by mógł ożywiać, 
usprawiedliwienie byłoby rzeczy­
wiście z Zakonu. Lecz Pismo 
zamknęło pod grzechem, aby 
przez wiarę w  Jezusa Chrystusa 
ziściła się obietnica wierzącym.

WANGEUA
według 

św. Łukasza (17,11-19)

Ouego czasu: Gdy Jezus zdążał 
do Jeruzalem, przechodził środ­
kiem Samarii i Galilei. A gdy 
wchodził do niektórej osady, za­
biegło Mu drogę dziesięciu m ę­
żów trędowatych, którzy stanęli 
z daleka i zawołali, mówiąc: Je­
zusie, nauczycielu, zmiłuj się nad 
nami. A ujrzawszy ich, rzekł: 
Idźcie, ukażcie się kapłanom. I 
stało się, gdy szli, że byli oczysz­
czeni. A jeden z nich, skoro zo­
baczył, że był uzdrowiony, wró­
cił się, głosem wielkim wielbiąc 
Boga i padł na oblicze do stóp 
Jego, dziękując: a byl to Sama­
rytanin. A Jezus odpowiadając 
rzekł: Czyż nie dziesięciu było 
oczyszczonych? Gdzie jest dzie­
więciu? Nie znalazł się nikt, kto 
by wrócił i dal chwałę Bogu, je­
no ten cudzoziemiec. I rzekł mu: 
Wstań, idź, bo wiara twoja 
uzdrowiła cię.

Jezus bardzo kocha dzieci. Świadczy o 
tym scena, którą rozważaliśmy przed ty­
godniem: „I przyprowadzili do Jezusa 
dzieci, aby położył na nie ręce. A ucznio­
wie powstrzymywali je. Kiedy to Jezus 
zobaczył, obruszył się na nich i powie­
dział: Pozwólcie dzieciom przyjść do 
Mnie i nie powstrzymujcie ich, bo do ta­
kich należy Królestwo Boże. Zaprawdę 
powiadam wam, kto nie przyjmie Kró­
lestwa Bożego tak, jak dziecko, nie wej­
dzie do niego. I przytuliwszy je, błogosła­
wił, kładąc na nie ręce” (Mk 10,13-16). 
Katecheci, kaznodzieje i malarze bardzo 
chętnie podejmują ten wątek z życia Je ­
zusa Chrystusa. Jest to tem at wdzięczny. 
Ukazuje on Chrystusa, który znalazł czas 
dla dzieci i prosi innych, by Mu nie 
utrudniali kontaktu z dziećmi: „Pozwól­
cie dzieciom przyjść do Mnie i nie po­
wstrzymujcie ich, bo do takich należy 
Królestwo Boże”.

W poprzedniej homilii doszliśmy do 
wniosku, że to nie tylko prośba, ale ży­
czenie, a nawet nakaz. Najłatwiej u­
kształtować w dobrym to, co jest młode, 
bez wad i złych nawyków. Kto stara się
o to, by swoje dziecko możliwie najczęś­
ciej prowadzić do Chrystusa, by je bło­
gosławił i tulił do serca, ten będzie zbie­
rał dobre owoce takich metod wycho­
wawczych. A ponieważ dziecko bardziej 
wierzy oczom niż uszom, mądrzy rodzice

przyrodzonej przymiotów. To z tej racji 
Zbawiciel powtarza zachętę do tego, a­
byśmy się stali dziećmi, bo do takich na­
leży Królestwo Boże: „Zaprawdę, za­
prawdę powiadam wam, kto nie przyjmie 
Królestwa Bożego tak jak dziecko, ten 
nie wnijdzie do niego!”

To bardzo ważna zachęta. Dla tej 
właśnie zachęty zatrzymujemy się jesz­
cze raz na omawianym przed tygodniem 
tekście, a raczej na tym jednym, cytowa­
nym wyżej zdaniu. To bardzo poważna i 
trudna do zrealizowania rada Chrystusa. 
Powie ktoś: „Czy to poważnie naślado­
wać dzieci? Dorosły zazwyczaj nie ma 
czasu na zabawę!” Kto tak rozumiałby 
zachętę Chrystusa, ten wypaczałby całko­
wicie intencję naszego Zbawiciela. Chrys­
tus nie namawia nas do zabawy w dzie­
ciniec. On domaga się od samych wyz­
nawców autentycznej wiary, nadziei i 
miłości, czyli życia według woli Ojca nie­
bieskiego, wypisanej w przykazaniach i 
w naszych sercach. By tak żyć trzeba 
wyzbyć się obłudy i zakłamania, chyt- 
rości i pychy, tego możemy się nauczyć 
od dzieci. To z tej racji Pan Jezus powie­
dział żydowskiemu uczonemu Nikodemo­
wi: „Kto się nie narodzi na nowo, nie 
może ujrzeć Królestwa Bożego”. Niko­
dem nie zrozumiał słów Chrystusa, więc 
nie bez zdumienia pytał: „Jak może na­
rodzić się człowiek będąc starcem? Czy

„Tak, jak dziecko”
mniej mówią, a więcej starają się własną 
postawą uczyć dobra swoje pociechy. 
Dzieci widząc, że ojciec nie wstydzi się 
odmawiać codzienny pacierz, będzie bez 
wątpienia kochało modlitwę. Natomiast 
zapędzane siłą do obowiązków, od któ­
rych starsi z byle powodu sami się dys­
pensują, nie nabędzie dobrego nawyku. 
Dopuścić dzieci do Chrystusa, tzn. stwo­
rzyć im możliwości poznania prawd wia­
ry świętej i częstego przyjmowania Ko­
munii świętej. O to zabiegają rodzice, ale 
często jedynie do chwili przyjęcia przez 
dzieci Pierwszej Komunii świętej. Póź­
niej ta gorliwość stygnie, a bywa, że bar­
dzo szybko wygasa zupełnie.

Prowadzenie dzieci do Chrystusa wy­
maga od starszych konkretnego wysiłku, 
a nawet wyrzeczeń. Rodzice, którzy się 
tych wyrzeczeń nie boją, którym na­
prawdę zależy na chrześcijańskim wycho­
waniu dzieci, sami także odnoszą ogrom­
ne korzyści doczesne, a szczególnie na 
rzecz życia nadprzyrodzonego. W pierw­
szym obszarze zyskują na zawsze szacu­
nek i wdzięczność dziecka oraz moralną 
pewność, że ich syn czy córka wysoko 
sobie będą cenić własną godność dziec­
ka Bożego. Korzyści nadprzyrodzone są 
wielorakie: uniknięcie wielu grzechów w 
obawie, by nie dać małym zgorszenia, 
spokojne sumienie, radość wewnętrzną i 
cały szereg zasług na niebo. Dziecko by­
wa też dla nas nauczycielem; miłości, 
szczerości, niewinności, pokory i wielu, 
wielu innych, liczących się w sferze nad­

może wejść po raz drugi do łona matki 
i narodzić się?”

Jeśli myśli Zbawiciela nie zrozumiał 
mędrzec żydowski, mogli nie zrozumieć 
również Apostołowie, wywodzący się 
przecież w absolutnej większości spośród 
ludzi prostych. Narodzić się na nowo, to 
niemal to samo, co stać się dzieckiem o 
czystym sercu. Dzieckiem Boga. Chrystus 
wytłumaczył Nikodemowi, jak jest możli­
we nowe narodzenie. Dokonuje się ono z 
wody, w sakramencie Chrztu św. i z Du­
cha Świętego dzięki wierze, która u ludzi 
dorosłych musi poprzedzać oba te akty, 
składające się na nowe narodzenie. By 
człowiek dojrzały mógł mieć taką wiarę, 
musi postarać się o postawę dziecka 
względem spraw nadprzyrodzonych. I jak 
ufne dziecko nie sprzeciwia się rodzicom, 
ale w ich obecności czuje się bezpieczne 
i szczęśliwe, tak też i my winniśmy cał­
kowicie zdać się na Chrystusa we wszyst­
kim, co dotyczy Królestwa Bożego. Nie 
odkładajmy tego marszu po błogosła­
wieństwo Jezusa aż do starości, bo może 
się okazać, że nie zdążymy lub nie stać 
nas będzie na tak gruntowne odmłodnie- 
nie. Niech nas nie ogarnia fałszywy 
wstyd przed otoczeniem, które może 
uznać naszą odmianę za przejaw słaboś­
ci, czy przesadnej pobożności. Chrystus 
większe zniósł niedogodności dla naszego 
zbawienia. My podejmijmy je dla swego 
zbawienia.

Ks. A.B.
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Sympozjum 
poświęcone 

nowemu 
ustawodawstwu 

wyznaniowemu 
w PRL

O brady o tw o r z y ł p rezes  ZG ST PK , 
bp doc. dr h ab . W iktor W y so cza ń sk i 
-  org a n iza to r  i g osp od arz  S ym p o zju m

W dniu  16 czerwca 1989 roku w s ie d z ^ e  
Zarządu Głównego Społecznego Towarzystwa 
Polskich K atolików przy ulicy Balonowej 7 
odbyło się Sym pozjum  poświęcone nowym 
ustaw om  wyznaniowym, jakie zostały uchw a­
lone przez Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Na Sym pozjum  przybyli zwierzchnicy Koś­
ciołów zrzeszonych w  Polskiej Radzie E ku­
menicznej, przedstawiciele Urzędu do Spraw  
Wyznań, Urzędu Miasta, pracownicy nauko­
wi U niw ersytetu W arszawskiego, redaktorzy 
prasy wyznaniowej.

Wśród zaproszonych gości ODecni byli: 
zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego, 
Pierwszy Biskup Tadeusz Ryszard M ajew ­
ski; zw ierzchnik Kościoła Ewangelickore- 
form owanego ksiądz biskup Zdzisław T ran ­
da. zastępca superintendenta Kościoła Meto­
dystów, ksiądz Adam Kleszczyński; rep re ­
zentujący Kościół A dw entystów  Dnia Siód­
mego Ksiądz prof. d r Zachariasz Łyko; de­
legowany przez arcybiskupa Sawę ksiądz 
Grzegorz M isiejuk jako przedstaw iciel Koś­
cioła Prawosławnego, prezes Kościoła B ap­
tystów, ksiądz K onstanty Wiazowski oraz 
biskup W łodzimierz Jaw orski ze S tarokato­
lickiego Kościoła M ariawitów . Kościół Pol- 
skokatolicki reprezentow ali również, ksiądz 
dziekan Tomasz W ojtowicz oraz ksiądz 
kanclerz R yszard Dąbrowski.

Ponadto udział wzdęli; ksiądz d r  Zdzisław 
Paw lik — dyrek to r Polskiej Rady Ekum e­
nicznej; dyr.dyr. W ydziału Do Spraw  Wyz­
nań d r  Grzegorz Rydlewski, m gr Zdzisław 
Pijew ski, przedstaw iciel Urzędu M iasta ■— 
pan K azim ierz Guszkowski; pracownicy nau ­
kowi U niw ersytetu W arszawskiego, prof. d r 
M ichał P ietrzak, d r A ndrzej M alanowski i dr 
Krzysztof Jabłoński.

P rasę wyznaniową reprezentow ali; doc. d r 
Adam Piekarski, red.red. S tanisław  M arkie­
wicz i Tomasz M arkiewicz.

Pośród licznych gości obecni byli rów ­
nież: naczelnik M inisterstw a Finansów, K a­
zimierz Szarek oraz dyrek to r Zakładów 
Przemysłowo-Usługowych „Polkat” — Kazi­
m ierz Gawlicki.

O rganizatorem  i gospodarzem Sympozjum 
był prezes Zarządu Głównego STPK  biskup 
doc. d r hab. W iktor Wysoczański.

• •

W trakcie Sym pozjum  wygłoszone zostały 
dwa referaty : prof. d ra  M ichała P ietrzaka
— ,,0 gw arancjach wolnności su n ren ia  i 
w yznania w PRL w świetle nowej ustaw y”

craz d ra  A ndrzeja M alanowskiego — „Ubez­
pieczenia społeczne duchownych w praw o­
daw stw ie polskim ”.

Oba refera ty  stały się po ich wygłosze­
niu przedm iotem  wielogodzinnej dyskusji — 
co zresztą przewidywał program  Sympozjum.

Rozpoczynając Sympozjum, prezes ZG 
STPK biskup doc. d r hab. W iktor Wysoczań­
ski powitał serdecznie w szystkich szanow­
nych Gości, po czym przekazał prowadzenie 
obrad doktorow i Krzysztofowi Jabłońskiem u, 
który z kolei — po krótkim  wprowadzeniu 
w m eritum  zagadnienia, oddał następnie głos 
pierwszem u z referentów , prof. drow i Mi­
chałowi Pietrzakowi.

„Mam nadzieję — powiedział na w stę­
pie prof. P ietrzak — że nasze dzisiejsze 
Sym pozjum  jest pierwszym  w  kraju , które 
zapoczątkuje dyskusje nad problem atyką 
uchwalonycn niedawno ustaw  wyznaniowych, 
ale też nie ostatnim , gdyż ustaw y uchw a­
lone przez Sejm w dniu 17 m aja tego roku 
zasługiwać będą zarówno na dyskusje, jak i 
pogłębione badania naukowe, chociażby 
w  zakresie historii prawa, — co jak w ia­
domo — może mieć miejsce dziś i w  da l­
szej (przyszłości.

Dla historyka praw a bowiem każdy ak t 
praw ny stanowi przedm iot badań, więc i te 
ustaw y mogą okazać się interesującym  m a­
teriałem  badawczym  za lat, na przykład, 
pięćdziesiąt.

N iewątpliw ie te ustaw y wyznaniowe „O 
stosunku państw a do Kościoła Katolickiego 
w PRL”, „O gw arancjach wolności sumienia 
i w yznania” oraz „O ubezpieczeniach spo­
łecznych duchow nych” należy uznać za w y­
darzenia przełomowe w polityce wyznanio­
w ej państw a. U stawy te — zam ykają moim 
zdaniem — definityw nie czterdziestoletni 
okres socjalizmu to talitarnego w stosunkach 
państw a ze związkam i wyznaniowymi.

Okres ten jak wiadomo, charakteryzow ał 
się dom inacją założeń ideologicznych w po­
lityce wyznaniowej, co znajdowało swój w y­
raz w ustawodawstw ie. Założenia te zmie­
rzały — zgodnie z zasadam i m arksizm u — 
do oparcia przyszłej jedności m oralnej spo­
łeczeństwa socjalistycznego na tak ie j filozo­
fii, k tórej podstaw ą była m aterialistyczna 
koncepcja życia ludzkiego, przeciw staw na 
koncepcji w yznaw anej i głoszonej przez 
Kościoły i związki wyznaniowe.

Oddziaływanie tych założeń powodowało w 
różnych układach politycznych naszej prze­

szłości ogran:czanie swobód religijnych — 
między innym i swobody wolności sumienia 
i wyznania, swobody w ypełniania funkcji re ­
ligijnych przez Kościoły i związki w yzna­
niowe. Jednym  z przejaw ów  tak ie j polityki 
było ograniczanie tych funkcji do wąsko 
pojmowanych sp raw  kultu , sprowadzanie do 
niewielkich rozm iarów  możliwości krzew ie­
nia w artości religijnych i zasad m oralnych 
przez środki masowego przekazu. Również 
działalność oświatowa, ku ltu ra lna  i w ycho­
wawcza oraz charytatyw na prowadzona 
przez Kościoły i związki wyznaniowe spro­
wadzona została do minimum. Podobnie 
konstytucyjna zasada rozdziału Kościoła od 
państw a in terpretow ana była jako elim ina­
cja treści religijnych ze sfery działalności 
instytucji państwowych, które z kolei obcią­
żono zadaniem szerzenia światopoglądu m a- 
terialistycznego. Odrzucono tym  sam ym  zde­
cydowanie zasadę neutralności państw a w 
spraw ach religii i przekonań obywateli.

Autonomii i sam orządowi związków wyz­
naniowych nadaw ano z kolei szczupłe roz­
m iary, co wyrażało się w rozbudow anym  za­
kresie upraw nień ingerencyjnych i nadzor­
czych w ładz państwowych. Przekreślona też 
została w  praktyce konstytucyjna zasada 
rów noupraw nienia ]udzi wierzących w życiu 
publicznym, przez ograniczenie im dostępu 
do piastow ania wyższych i odpowiedzialnych 
stanowisk w  aparacie państwowym.

W konsekwencji prowadz;ło to do aliena­
cji tych ludzi z socjalistycznego państw a, 
które przestaw ali uważać za swoje, zwal­
niając się tym  sam ym  z poczucia odpowie­
dzialności za jego losy.

Jeżeli chodzi o problem regulacji statusu 
praw nego Kościołów i związków wyznanio­
wych, to  K onstytucja z 1952 roku przew idu­
je generalnie, że zasady stosunku państw a 
do Kościoła o raz sytuację praw ną i m a­
terialną związków wyznaniowych regulują 
ustawy. To ogólne stw ierdzenie zaw arte w 
tej K onstytucji, nie przybrało jednak kon­
kretnych kształtów  aż do dnia dzisiejszego.

Po uchwaleniu — w praktyce — in te rp re­
towano tę zasadę w sposób różny. Otóż, ry ­
sowały się dwie możliwości regulacji s ta tu ­
su praw nego Kościołów i związków w yzna­
niowych. Pierwsza, w  której regulacja sta ­
tusu  praw nego Kościołów i związków w yz­
naniowych następow ałaby generalnie w d ro ­
dze Jednej ustawy; d ruga — przew idująca 
odrębną (indywidualną) regulację sytuacji 
p raw nej d la  każdego Kościoła i związku w y ­

ciąg dalszy na str. 8— 9
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Nie będzie chyba przesady w stw ierdzeniu, że naród polski m a w 
specjalny sposób zakodowaną w duszach cześć d la  Bogarodzicy M a­
ryi. Nic więc dziwnego, że bardzo często — szczególnie zaś w  u ro ­
czystości poświęcone Matce Syna Bożego — pod stropy św iątyń 
katolickich w zbija się, potężna jak grzmot, pieśń m aryjna. Jedna z 
nich św iadczy o tym  szczególnie. Bowiem śpiewając ją, powtarzam y 
często tak  dubrze znane nam  słowa:

„Cześć Maryi, cześć Jej, chwała,
Pannie śiuiętej cześć!
Śpiewaj, śpiewaj dziatwo mała,
Hołd Jej spiesz się nieść”.

Jest powszechnie wiadomo, że rów nież nasz Kościół ojczysty jest 
Kościołem katolickim . Posiada bowiem katolickie zasady w iary i 
m oralności (czerpane z Pism a św. i Tradycji), katolickie źródła łas­
ki (sakram enty święte) oraz katolicką h ierarchię (biskupów, kap ła­
nów i diakonów). A jako tak i,.oprócz czci składańej Bogu w Trójcy 
jedynem u, odaje również cześć publiczną Bogarodzicy Maryi. Liczne 
są tego dowody. Oto niektóre z nich:

Na przestrzeni roku kościelnego nie ma praw ie miesiąca, oy k a­
lendarz liturgiczny nie przewidywał Je j święta. Tak więc św iętu­
jemy: Narodzenie NMP (8 września) i .uroczystość Im ienia M aryi (12 
września), Zwiastowanie (25 m arca) i Nawiedzenie Elżbiety (2 lipca), 
M acierzyństwo NMP (11 października) i Oczyszczenie M aryi (2 lu te­
go), M atki Bożej Bolesnej (15 października) i Wniebowzięcie NMP 
(15 sierpnia); M aryi W spomożycielki W iernych (24 m aja) czy w resz­
cie M aryi Królowej Polski (3 m aja). N iektóre z nich m ają uzasad­
nienie b ib l'jne, inne opierają się n a  przekazach pism  apokryficznych 
czy wreszcie są związane z w ydarzeniam i z dziejów  Kościoła pow­
szechnego lub historii naszego Narodu.

W arto może przypomnieć, że na terenie parafii polskokatolickich 
w naszym k ra ju  wzniesiono aż 30 św iątyń pod wezwaniem M aryi 
Bogarodzicy. Zaś w miesiącu m aju i październiku gromadzimy się 
licznie u stóp Je j ołtarzy, by wspólnie śpiewać przepiękną litanię 
loretańską lub odmawiać różaniec.

A przecież wyznawcy nasi również pryw atn ie oddają hołd Maryi. 
S tąd też nie m a chyba m ieszkania katolickiego, gdzie oprócz krzyża 

-z w izerunkiem  Chrystusa nie byłoby również obrazu Bogarodzicy. 
Z w ielkim  zapałem śpiewamy przy różnych okazjach nasze przepięk­
ne pieśni m aryjne. Wreszcie w codziennym pacierzu pozdrawiamy 
M atkę Jezusa słowami anioła, pow tarzając: „Zdrowaś M aryjo, łaski 
pełna P an  z Tobą, błogosławionaś Ty między niew iastam i i błogo­
sławiony owoc żywota Twojego...”

Po tym  co do te j pory zostało powiedziane nasuw a się pytanie: 
Dlaczego Kościoły katolickie oddają cześć Maryi?* Czynimy^ tak d la ­
tego, g d \ż  N ajśw iętsza M aryja P anna jest m atką Syna Bożego; jest 
najśw iętsza ze wszystkich świętych a wreszcie jest^ M atką naszą 
i wiele nam  może u Boga uprosić. W arto więc bliżej przyjrzeć się 
racjom , przem aw iającym  za oddawaniem  M aryi czci. _

Najświętsza Maryja Panna jest matką Syna Bożego, (wedle ciała) 
Jezusa Chrystusa, a więc Bogarodzicą. Dowiadujem y się o tym  ze

słów anioła Gabriela, który z polecenia Bożego zwiastował Maryi: 
„Oto poczniesz w  łonie, i urodzisz syna, i nadasz m u imię Jezus. 
Ter. będzie w ielki i będzie nazw any Synem  Najwyższego. I da m u 
P an  Bóg tron  Dawida jego ojca (według ciała). I będzie królował 
nad domem Jakuba  na wieki, a  królestw u jego nie będzie końca” 
(Łk 1, 31-32). Skoro zaś Jezus Chrystus jest rzeczywiście Synem Bo­
żym — a więc Bugiem, słusznie M aryję zwiemy Bożą Rodzicielką. 
P raw dę tę w sposób au tory tatyw ny określił Sobór Powszechny w 
Efezie {431 r.) W ystępując bowiem przeciwko błędom Nestoriusza, 
stw ierdził: „Jeżeli kto nie wyznaje, że Bóg jest praw dziw ie Em anue­
lem  (Chrystusem) i że dlatego Dziewica św ięta jest M atką Bożą (zro­
dziła co do ciała Słowo, k tó re  sta ło  się ciałem), niech będzie w yklę­
ty ”.

Z tej więc ra c ji poprostu wypada, byśm y najw iększą cześć po Bo­
gu oddawali tej, k tóra dała św iatu Zbawiciela. Słusznie więc zw ra- 
my się do Niej słowy: „Św ięta M aryjo, M atko Boża, módl się za 
nam i grzesznymi, te raz  i w godzinę śm ierci nasze j”.

Maryja jest najświętsza ze wszystkich świętych, jacy do te j pory 
żyli i jeszcze żyć będą. Je j wysoką pozycję w śród przyjaciół Boga 
(za takich  uważani są święci) ukazał anioł, k tóry w chwili zwiasto­
w ania powiedział: „Bądź pozdrowiona, łaski pełna, P an  z tobą, bło­
gosławionaś ty między niew iastam i” (Łk 1,28). Wiadomo, że łaska jest 
fundam entem  świętości. Skoro zaś M aryja była pełna Bożej łaski, 
m usiała posiadać świętość w stopniu najdoskonalszym, możliwym do 
osiągnięcia przez człowieka.

Czyż zresztą mogło być inaczej? Wszak Bog m usiał w sposób 
szczególny przyozdobić duszę M aryi, by jej ciało mogło być god­
nym mieszkaniem  Jego jednorodzonego Syna, który jako Bóg jest 
najwyższą świętością. Zaś d la  Je j wysokiej świętości Bóg na pewno 
chętniej w ysłuchuje prośby przez nią zanoszone. Jednym  z wielu 
przykładów  w  tym  względzie może być chociażby cud w Kanie G a­
lilejskiej (J 2,1-11), dokonany n a  prośbę m atki Jezusa. Takiemu 
przekonaniu dajem y również w yraz w pieśni, w której stw ierdza­
my:

„Dla Twego serca wszystko  Bóg uczyni,
Daruje kary, choć człowiek zawini;
Jak Cię cna Matko nie kochać serdecznie?
Gdy się -skryć można pod Twój płaszcz bezpiecznie".

Wreszcie Maryja jest również naszą Matką i na pewno (jak na 
matkę przystało) chce nam dopomóc w  każdej potrzebie. Nie ma
w  tym  żadnej przenośni, ale tak a  jest praw da. Bowiem konając na 
drzew ie krzyża za grzechy św iata, oddał nam  Jezus to, co m u jesz­
cze pozostało na tym  świecie — swoją M atkę. U kazując bowiem M a­
ryi apostoła Ja n a  (był on przedstaw icielem  wszystkich dzieci Bo­
żych), powiedział do niej: „Niewiasto, oto syn  twój. Potem  rzekł 
uczniowi: Oto m a tsa  tw o ja’ (J 19,26-27).

Po tym  co zaszło na Golgocie w  wielkopiątkowe popołudnie, m a­
my pełne praw o pow tarzać słowa pieśni:

„Jest ta myśl błoga, jest ta m yśl droga,
Że m atką  moją jest Matka Boga”.

A wiadomo powszechnie, że na m atce n ik t się jeszcze nie zawiódł. 
Bo ona potrafi być m atką naw et dla występnego dziecka. O ileż b a r­
dziej dobrą i czułą m atką d la  swych dzieci potrafi być M aryja. 
Dlatego nikt się jeszcze nie zawiódł, kto Je j zaufał. Wszak ona, ja­
ko m atka Syna Bożego na pew no ma większe możliwości od naszej 
ziemskiej m atki i na pewno w  potrzebie chce nam dopomóc.

W III części d ram atu  Adam a Mickiewicza „Dziady” spotykam y n a­
stępującą scenę: Oto jeden z ze współwięźniów doprowaozony do 
desperacji śpiew a po p ijanem u bluźnierczą piosenkę. Wówczas bo­
hater d ram atu  — Konrad, przeciw staw ia m u się zdecydowanie, m ó­
wiąc:

„Słuchaj ty! — tych mnie im ion przy  kielichach wara. 
Dawno nie wiem, gdzie moja podziała, się wiara,
Nie m ieszam się do wszystkich  św iętych litaniji,
Lecz nie dozwolę bluźnić imienia M aryi”.

Bo cześć d la  M atki Jezusa i naszej zarazem  M atki, jest we krw i 
wszystkich Polaków. Jest ona n ie jako  ich znakiem rozpoznawczym.

Wspomniany przez naszego narodowego Wieszcza epizod więzienny 
jest jednak ty lko  w yrazem  zew nętrznej czci d la  M aryi. Na niej zaś 
żadną m iarą poprzestać nam  nie wolno. Zaś współcześnie zdarza się 
to bardzo często. Toteż do w ielu mogłaby M aryja zwrócić się z w y­
rzutem , zaw artym  w  słowach: „Ten lud czci mnie ty lko  wargam i, 
ale serce jego daleko jest ode m nie”. Uczyńmy więc wszystko, aby 
wśród nas nie m iał on rac ji bytu.

Również i w naszych czasch — podobnie, jak to miało miejsce w 
Kanie Galilejskiej — zwraca się do nas M aryja słowy: „Co wam  
powie 'S yn  mój), czyńcie!” <J 2,5b). On zaś dom aga się od nas w 
pierwszym  rzędzie tego, byśmy na codzień w ypełniali przykazania 
Boże, .a zwłaszcza najważniejsze z nich, przykazanie miłości. By 
uczynki miłości i dobroci były naszym chlebem codziennym. By 
Polak był drugiem u Polakowi bratem  zawsze, w  każdej okoliczności. 
Bo tylko wówczas w Ojczyźnie naszej i w Kościele, w poszczegól­
nych parafiach i w  rodzinach, będzie „iedno serce i jedna dusza” 
(Dz 4,32). To bowiem w czasie realizacji postanowień „okrągłego sto­
łu ”, w dobie porozumienia narodowego jest szczególnie ważne. Bę­
dzie to przekuw aniem  w yznawanych przez nas zasad moralności 
chrześcijańskiej w  uczynki dobroci i miłości. Równocześnie zaś stanie 
się to  dowodem naszej w ew nętrznej czci d la  M atki Jezusa i naszej 
M atki — M aryi.

Ks. JAN KUCZEK

W n ieb o w zięc ie  N a jśw ię tsze j M arii P a n n y  (1619) — m ai. H erm an H an
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EKUM EN IA -  co to jest?
#  Ekumenia to proces; struktury ekumeniczne, jak Światowa .Rada 

Kościołów i krajowe rady ekumeniczne mają charakter służebny
i nie są celem same dla siebie.

9  Jedność ekumeniczna chrześcijan wskazuje na jedność rodzaju 
ludzkiego jako warunek powszechnego pokoju.

9  W służbie Kościoła, ekumenii, pokoju i ludzkości posługujemy się 
słowem.

9  Spotkanie ekumeniczne z Papieżem Janem Pawiem II w dniu 
17 czerwca 1983 r.
Co wiesz na temat ekumenii?

W poznaniu tego zagadnienia cenną pomocą służyć Ci może, drogi 
Czytelniku, książka ks. prof. Witolda Benedyktowicza — profesora 
Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w Warszawie. Autor, jako 
tzw. visiting professor, wygłaszał wykłady w zagranicznych i kra­
jowych uczelniach, m.in. University of Illinois, Emery University, 
Goshen College, Elkhart Monnonite Theological Seminary, Princeton 
Theological Seminary, Uniwersytet w Bonn, Uniwersytet Jagielloń­
ski i in.

Tytuł książki brzmi: „EKUMENIA—POKÓJ—POJEDNANIE”. 
Książka ta ukazała się nakładem naszego Wydawnictwa. Objętość 
książki wynosi 235 stron. Cena zł 650,—

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie na adres: 
Administracja Instytutu Wydawniczego 
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
ul. Czardasza 16/18 
02-169 Warszawa 

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.
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Z A M Ó W I E N I E

Zamawiam książką p t: „Ekumenia-Pokój-Pojednanie”

ilość egzem plarzy .... ............

ImiĘ 1 nazwisko zamawiającego

Adres

Kalendarz katolicki na rok 1989
Jak co roku, nasze Wydawnictwo oferuje Czytelnikom nowy Ka­

lendarz Katolicki, będący znakomitą lekturą dla każdego, kto inte­
resuje się religią, ekumenią, historią i literaturą piękną.

Każdy znajdzie w nim coś dla siebie, także i nasi najmłodsi Czy­
telnicy.

Piękna, barwna okładka o tematyce religijnej stanowi dodatkową 
wiizualną atrakcję Kalendarza na rok 1989.

Objętość książki "wynosi 250 stron, cena zł 400,—
Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie na adres:

Administracja Instytutu Wydawniczego 
im. A. Frycza Modrzewskiego 
ul. Czardasza 16/18 
02-169 Warszawa

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.

H

3
H
Eh
I*
N
O

2
H
*5
s
£

Z A M Ó W I E N I E

(Imię i nazwisko zamawiającego)

(adres: ulica, nr domu, nr mieszkania, miasto, kod,

województwo, wieś)

Zamawiam ...........  egz. Kalendarza Katolickiego na rok 1989.
W ysyłka.nastąpi za zaliczeniem pocztowym.

(podpis zamawiającego)
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29 czrw ca  br. zm arł w y b it ­
n y  fizyk , p o e ta , rek tor  U n i­
w e rsy te tu  W a rsza w sk ieg o  prof. 
G rzegorz B ia łk o w sk i. S za n o ­
w a n y  w  śro d o w isk u  n a u k o ­
w y m  i liter a ck im , łu b ia n y  
p r zez  m ło d z ież . D zia ła ł w  K o­
m itec ie  O b yw atelsk im  „ S o li­
d arn ość” , b y ł n eg o cja to rem  
p rzy  O k rągłym  S to le . 4 
czarw ca  br. zo sta ł w y b ra n y  
sen atorem .

W n o w y m  S ejm ie  173 m a n ­
d a ty  (38%) p rzy p a d ły  PZ PR , 
161 (35%) o p o z y c ji so lid a rn o ś­
c io w ej, 76 — Z SL , 27 — SD, 
10 — .jP a s ” , 8 — U ChS oraz 5
— PZ K S. Ł ą czn ie  w  S e jm ie  i 
S e n a c ie  s tro n a  k o a licy jn o -r z ą -  
d ow a m a 299 m ie jsc  a o p o ­
z y cja  260.

©
Z jazd S to w a rzy szen ia  D z ie n ­

n ik a rzy  P o lsk ich  w y b ra ł p r e ­
zesem  S te fa n a  B ra tk o w sk ieg o , 
a w icep rez esa m i M acieja  Iło- 
w ie ck ie g o  i J erzeg o  Su rd y-  
k o w sk ieg o .

N a  z a p ro szen ie  N ie za leżn eg o  
Z rzeszen ia  S tu d en tó w  p r z e b y ­
w a ła  w  P o lsc e  d e le g a c ja  w ę ­
g ier sk ieg o  Z w iązk u  M łodych  
D em o k ra tó w  (F ID E SZ ). „Na  
W ęgrzech  lu d zie  n ie w id zą  
w ić lu  sp ra w  ta k  ja sn o , jak  w  
P o lsc e ” — stw ie rd z ił jed en  z 
je j członków ' na łam ach  „M a- 
g y a r  N e m z et” .

O 40% p o d ro ża ły  w y ro b y  
sp ir y tu so w e , p o d ro ża ły  p a liw a  
(e ty lin a  94 o 10 z ł, o b e cn ie  — 
350 z ł) , p a p iero sy  p raw ie  o 
80%. O becnie lo d ó w k a  k o s z ­
tu je  121 ty s . zł, p ra lk a  — 225 
tys. T a n ie je  ty lk o  z ło tó w k a  — 
26 c zerw ca  za  1 d o lar p ła c o ­
n o  pon ad  5 ty s . zł.

Do Z am k u  K r ó lew sk ieg o  w  
W arszaw ie  p r zy w iez io n o  z 
W ołczyn a  o d n a lez io n e  w  ru i­
n ie  ta m te jsze g o  k o śc io ła  pw . 
św . T ró jcy  szcz ą tk i p o ch ó w k u  
k ró la  S ta n is ła w a  A u g u sta . P o ­
za za ch o w a n ą  tru m n ą  o c h ro n ­
ną  z 1938 r. s ą  to b ard zo  u ­
b o g ie  szczą tk i p rzed m io tó w , 
k tóre  to w a r z y sz y ły  k ró lo w i w  
je g o  o s ta tn ie j drodze.
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W szystkie dzieła Sołżenicyna 
pow inny zostać opublikowane  
w Zw iązku Radzieckim  — 
stwierdza rezolucja uchwalona
30 czerwca br. przez sekreta­
riat Stoiu arzyszenia Pisarzy 
ZSRR.

Według oficjalnych s ta tystyk  
obrazujących poziom  życia w  
ZSRR, ok. 43 m in osób żyje  
poniżej granicy ubóstwa. Zda­
niem w ielu naukowców, licz­
ba ta jest co najm niej dw u­
krotnie zaniżona.

7 lipca br. odbył się w Ka­
lifornii pogrzeb ostatniego 
księcia z rodziny Romano- 
w ych — Wasilija. Zm arł w  
w ieku 81 lat. Byl siostrzeńcem  
cara Mikołaja II.

Żołnierze strzelali na placu 
Tienanmen, bo nie m ieli gazu 
łzawiącego, gum ow ych pocis­
ków  ani arm atek w odnych ”
— powiedział premier Chin, 
Li Peng.

Bank Św iatow y zawiesił 
przyznane Chinom kred yty  w  
wysokości 780 m in dolarów.

Uczestnicy konferencji w  
Tallinie, poświęconej paktow i 
R ibbentrop—Molotow, wezwali 
do publicznego unieważnienia  
zarówno samego dokum entu , 
ja k  rów nież jego tajnego pro­
tokołu.

Na lo tn isku  Schoenefeld  
(NRD) rozbił się przy starcie 
samolot linii ,,In terflug” IŁ 62. 
Zginęło 27 osób, w  tym  jeden 
Polak.

Uchwałę o uwiecznieniu pa­
mięci. ofiar represji stalinow­
skich przyjął KC KPZR. M iej­
sca pochów ku ofiar będą uzna­
ne za oficjalne cmentarze, 
planuje się budowę pom nik óiu.

4 lipca br. radziecki samolot 
w ojskow y spadł na dom  m ie­
szkalny ic belgijskim  mieście  
Wevegien, blisko granicy fran­
cuskiej. W  w yn iku  eksplozji 
śmierć poniósł 18-letni chło­
piec. Według agencji TASS, 
samolot należał do Północnej 
Grupy W ojsk Radzieckich sta­
cjonujących w  Polsce. Podczas 
lotu ćwiczebnego doszło do 
awarii urządzeń. Pilot kata- 
pultował się, natomiast samo­
lot samodziehiie kontynuow ał 
lot.

B y ły  to p r a w ie  d e m o k ra ty cz ­
n e  w y b o r y  w  P o lsc e  L u d ow ej. 
4 czerw ca  sp o łe cz e ń s tw o  g ło ­
so w a ło  n a  k a n d y d a tó w  w y s u ­
n ię ty ch  p r zez  s i ły  k o a lic j i, 
k o m ite ty  o b y w a te lsk ie  „ S o li­
d a rn o ść” oraz różn e  o r g a n iz a ­
c je  sp o łeczn e  i s to w a rz y sze ­
n ia . R ó w n ież  w ie lo ty s ię cz n a  
rzesza  n a sz y ch  rod ak ów  p r z e ­
b y w a ją ca  za g ra n icą  g ło s o w a ­
ła w  zo rg a n izo w a n y ch  tam  
198 o b w o d a ch  w y b o rc zy ch . N a  
zd ję c iu : p rzed  K on su la tem  
PRL w  T oron to , gd zie  m ie ś ­
c iła  s ię  O b w od ow a K om isja  

W yborcza nr 81-2,

W TELEGRAFICZNYM SKROC

4 czerw ca  br. od d zia ły  arm ii 
ch iń sk ie j o p a n o w a ły  s i łą  c e n ­
trum  P e k in u . W ojsk o  u ży ło  
b ron i p a ln ej , ab y  rozp ęd zić  

tłu m .
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Najświętszy Sakrament

Od kilku lat gwałtownie 
wzrasta w  naszym kraju 
komputeryzacja życia. Kom­
puter stal się dla wielu nieod­
łącznym atrybutem nowoczes­
nego życia, nie tylko pomaga­
jąc w pracy, ale jednocześnie 
bawiąc i ucząc. Zwłaszcza 
dzieci — te kilkunastoletnie
— pragną posiadać w domu 
tę techniczną, cudowną ma­
szynkę, dzięki której przeno­
szą się w  świat języków kom­
puterowych, świat nieograni­
czonych możliwości współpra­
cy maszyny z człowiekiem. I 
gdy ich marzenie spełnia się 
w  domu pojawia się „Atari”, 
„Commodore” „Spectrum” łub 
inny komputer — potrafią 
całymi godzinami siedzieć 
przed niewielkim, zielonka­
wym monitorem, śledząc 
przesuwające się przed ich 
oczami gry lub programy. Czy 
jednak nie pozostaje to bez 
wpływu na ich zdrowie?

Podobno recepta, (na uniesz­
kodliwienie złych wpływów 
prom ieniowania m onitora) jest 
Dardzo prosta: należy uzie­
mić m etalowe elem enty w 
pobliżu operatora (czyli tego, 
k to  obsługuje komputer), 
przede w szystkim  zaś — k la­
w iaturę.

Czy „kom puterow cy” zech­
cą powyższą receptę stoso­
wać? Nie m a przecież jedno­
znacznych dowodów na to, że 
przyczyną dolegliwości skór­
nych jest praca przed ek ra ­
nem  m onitora. Jeden  z le­
karzy z góteborskiej K liniki 
Chorób Zawodowych odwraca 
tę kwestię: „powodem m ojej 
i moich kolegów ostrożności 
jest to, że nikom u nie udało 
się wykluczyć związku pro­
m ieniow ania emitowanego 
przez m onitor z chorobami 
skóry”. Jak  by jednak nie 
było, lekarze w  swoich gabi­
netach coraz częściej p rzy j­
m ują ludzi pracujących przy 
obsłudze kom puterów; pac­
jenci skarżą się na trądzik, 
na lekką form ę łuszczycy — 
szczególnie w rejonie oczodo­
łów.

Naukowcy tw ierdzą, że dla 
człowieka nie m a większego 
znaczenia, czy m onitor jest 
włączony czy wyłączony. 
Ważniejsze jest coś innego — 
wielkość ładunku pow stające­
go między ekranem  a obsłu­
gującym  kom puter. Oczywiś­
cie, ładunku elektrycznego, 
k tóry  jest jedną z przyczyn 
(prawdopodobnie) w spom nia­
nych  chorób skóry.

Uczeni badający ten prob­
lem tw ierdzą, iż czynnikiem 
istotnym  d la natężenia pola 
elektrostatycznego — jakie 
pow staje przed m onitorem  — 
jest względna wilgotność w 
pomieszczeniu. Pozytyw nie n a ­
ładowany ekran  przyciąga do 
siebie wszystkie cząsteczki o 
ujem nym  ładunku i w yrzuca 

ciąg dalszy na str. 7

Omówiliśmy dotąd dw a święte 
źródła życia Bożego: Chrzest i 
Bierzmowanie. Chrzest św. zasz­
czepia w głębinach naszej duszy 
ziarno nowego, nieśm iertelnego 
życia, będąc.ego udziałem  czło­
w ieka w  życiu samego Boga. 
Bierzmowanie zaś um acnia to 
życie i pogłębia. Udzielanie tych 
Sakram entów  przez Kościół no­
wym wyzna com można porów­
nać do pracy ogrodnika, który 
uszlachetnia drzew a owocowe 
przez zaszczepianie na młodym 
drzew ku m aleńkiej latorośli z 
najbardzie j pożądanej odmiany 
jabłoni czy gruszy. Później chro­
ni roślinę, m ocując ją do wbf- 
tych w  ziemię palików. Zaszczep 
nadprzyrodzony ma w  sobie cu­
downą odmianę życia, ale życie 
to  w naszych duszach może roz­
winąć się tylko wówczas, gdy 
..biorca” nie odrzuci zaszczepu, 
lecz pozwoli mu się rozwinąć. 
Człowiek musi chronić delikatny 
i w rażliw y na otoczenie pęd. 
Młodym drzewkom  szkodzić mo­
że nadm iar słońca i mróz, zbyt 
m okra gleba, w ichry i chwasty.

Podobnie jest z życiem nad­
przyrodzonym, gdy jeszcze moc­
no nie zapuściło korzeni w  głę­
bie nasze; osobowości. To z tej 
rac ji Kościół udziela Bierzmo­
w ania na granicy dzieciństwa i 
la t młodzieńczych. Gdy już u- 
ksztatu je  się silny szlachetny 
pień i korona drzew a nadprzy­
rodzonego w  naszym  sercu i u - 
myśle stanie się odporniejsza na 
przeciwności i łatw iejsza do pie­
lęgnowania. Nim jednak w yroś­
nie, potrzebuje obok zabiegów 
ochronnych, przede wszystkim 
właściwego pokarm u. Jak  wszy­
stko, co wokół nas żyje. Jak  n a­
sze ciało. Ojcrec niebieski może 
podtrzym ywać w nas życie nad­
przyrodzone w różny sposób, 
zwłaszcza p:-zez ak t stwórczy, 
święte natchnienia, działanie O- 
patrzności. słowa Biblii itp. Dla 
wierzących dał Sakram enty 
święte., a wśród nich jeden wzo­

row any na sposobie podtrzym y­
w ania wszelkiego życia — święty 
Pokarm  i Napój! Ten S akra­
ment nazywany Na iświętszym, 
bo w nim  przychodzi sam Daw­
ca wszelkich darów  sakram en­
talnych i Twórca Sakram entów
— Jezus C hrystus — Bóg i 
Człowiek. Praw da ta  budzi z 
jednej strony ogromną radość i 
zachwyt, z d rug iej wątpliwości i 
rezerwę. W ymaga w ielkiej w iary 
w  to, że „Bóg tak  um iłował 
świat, że Syna swojego da ł”, aby 
nas zbawić.

Poznaliśm y już dw a niepojęte 
dowody miłości Ojca niebieskie­
go względem ziemskich dzieci: 
Tajem nicę Wcielenia i Tajem ni­
cę Odkupienia. W Tajemnicy 
W cielenia Syn Boży, pełniąc wo­
lę Ojca, przyjął Ciało za spraw ą 
Ducha Świętego z M aryi Dziewi­
cy i s ta ł się Człowiekiem. To 
pierwsza faza uniżenia. Drugą 
była zbawcza O fiara na Krzyżu. 
Chrystus uniżył samego siebie 
stawszy się posłusznym aż do 
śmierci. Przez la ta  ziemskiego 
bytow ania C hrystus doświadczył 
tego wszystkiego, co znieść m u­
si każdy człowiek. „Stał się do 
nas podobny we wszystkim, op­
rócz grzechu”. Otaczała Go przy­
jaźń i nienawiść, entuzjazm  i po­
garda, przyw iązanie i zdrada. 
Wyzbył się dla swoich w spółbra­
ci wszystkiego. „Lisy m ają ja ­
my, a p tak i gniazda, zaś Syn 
Człowieczy nie m a gdzae skłonić 
głowy” — powiedział Jezus o so­
bie. Podczas m ęki odebrano Mu 
zdrowie, szaty i życie. Usiłowano 
odebrać cześć, skazując na n a j­
haniebniejszą śmierć. Przecież, 
sama Biblia woła ze zgrozą: 
..Przeklęty ten, który zawisł na 
drzew ie”. Tuż przed śm iercią od­
dał nam ostatni swój skarb  — 
Matkę. Później już mógł zawołać 
Dokonało się!”.
U m arł Bóg — Człowiek za 

grzechy świata. Chrystus w łasną 
krw ią zmazuje grzechy u tych,

którzy pozwolą tej k rw i Prze­
najśw iętszej przeniknąć do swo­
ich serc. Jak  to możliwe? N ie­
zmierzona miłość Boga ku lu­
dziom znalazła sposób. Jezus nie 
tylko stał się Człowiekiem i u - 
m arł na krzyżu. Znalazł jeszcze 
jedną form ę uniżenia. Postano^ 
wił stać się dla nas Pokarm em  
i Napojem dla wszystkich człon­
ków swego Kościoła. Zapowie­
dział, a następnie ustanow ił S a­
kram ent Ciała i K rw i swojej 
pod postaciam i chleba i w ina. 
Jest to więc S ak ram e n t. najczci­
godniejszy, bo w nim przychodzi 
na ołtarz sam C hrystus Pan, 
który karm i sobą jak chlebem i 
winem niezliczone rzesze ludzi.

Postanówm y S akram ent ten 
poznać szczególnie dokładnie. 
Nauczmy się cenić go jeszcze 
bardziej, rozumieć dogłębniej, a- 
dorować go nieustannie i p rag­
nąć tak , jak człowiek głodny 
łaknie chleba, a spragniony tęs­
kni za szlanką orzeźwiającego 
napoju. Jest to tęsknota za Kimś, 
kto przychodzi w  Chlebie i Wi­
nie.

Sakram entologia rozważa ta ­
jemnicę Najświętszego S ak ra ­
m entu w trzech jakby płaszczyz­
nach: a) Pierwszą stanowi praw ­
dziwa obecność Chrystusa pod 
postaciam i Chleba i Wina; b) 
Drugą jest ofiarny charak te r te ­
go Sakramentu* bo Chrytus w  
nim nieustannie prezentuje sie­
bie jako d a r  za grzechy świata: 
c) Wreszcie jako święty pokarm  
dla naszych dusz i ciał. Nasze 
rozw ażania uwzględnią te trzy 
aspekty Najświętszego S akra­
m entu bez rozbijania świętego 
tem atu  na samodzielne działy. 
Obecny pod postaciami Chleba i 
Wina Jezus jest przecież równo­
cześnie ofiarnym  Darem dla Oj­
ca i naszym  świętym  Pokarm em  
i Napojem, byśmy nie ustali w 
drodze do nieba.

ks. A. BIELEC

L eon ard o  d a  V in c i — ..O sta tn ia  W ieczerza”
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Kościół Utrechcki li poł. XVI wieku
-czasy arcybiskupów Ven Neercassela i Coddego.

Początek wielkiego konfliktu z Rzymem
W raku  1622 „w ikariuszem  a ­

postolskim ” Kościoła U trechckie- 
go został Johannes B aptista Van 
Neercassel, jeden z największych 
biskupów  w dziejach Kościoła 
Utrechckiego.

Jak  jego poprzednicy, Vos- 
m eer i Rovenius, Van N eercas­
sel by ł człowiekiem m ądrym  i 
rozsądnym, niezwykle oddanym 
swem u Kościołowi. Był także go­
rącym  patriotą, kochającym  swój 
k ra j i naród. Obdarzony był 
w ielką inteligencją i wiedzą, z 
których doskonale korzystał w 
obronie zasad starokatolickich. 
Do dziś Kościół Rzym skokatolic­
ki uznaje wielkość Van N eercas­
sela jako jednego z najbardziej 
godnych szacunku duchownych 
w ieku XVII.

W okresie tym  zakonnicy 
wciąż łam ali narodową niezależ­
ność Kościoła. W 1668 roku licz­
ba jezuitów w H olandii wzrosła 
do 80 i Van Neercassel zmuszo­
ny był pięciokrotnie w  ciągu 
kilku  lat prosić Rzym o in te r­
wencję. Ten za każdym razem  
orzekał stronę Kościoła holender­
skiego, a mim o to nowi jezuici 
w ciąż napływ ali aż do roku 1669, 
kiedy to K ongregacja m usiała 
interweniow ać po raz  kolejny i 
nakazać jezuitom opuszczenie 
zajętych niepraw nie parafii.

Wówczas jezuici dobyli w swej 
walce nowej broni, a mianowicie 
oskarżenia o „błędy janseniz­
m u’1.

Był to bardzo trudny  dla Koś­
cioła katolickiego okres. Każdy 
człowiek, zwłaszcza we F ran cji i 
w Holandii mógł być oskarżony 
i prześladow any z powodu jan ­
senizmu, owego upiora w ym yś­
lonego przez jezuitów  i w yko­
rzystyw anego przeciwko tym, 
którzy nie chcieli uznać ich 
punktu  widzenia.

Aby uniknąć oskarżenia o jan ­
senizm, Van Neercassel postano­
wił udać się w  1670 r. do Rzy­
mu, aby tam  szukać spraw iedli­
wości i ochrony. W „wiecznym 
m ieście” Van Neercassel mógł 
zdementować wszystkie oskarże­
nia. Zrozumiał jednak, że zakon 
jezuitów w łaśnie w  Rzymie m iał 
możnych i potężnych pro tek to­
rów, którzy bardzo chętnie d a ­
wali posłuch wszelkim intrygom  
jezuitów przeciwko Kościołowi 
Utrechckiem u.

Ja k  i jego poprzednicy, Van 
Neercassel zachęcał w iernych do 
czytania Biblii. Jego książka „O 
lekturze Pism a Świętego” jest 
tego najlepszym  dowodem. Zlecił 
on naw et przetłum aczenie Biblii 
na język holenderski, który to 
przekład ukazał się w 1732 r.

W roku 1686 poważnie już o­
słabiony i chory abp Van N eer­
cassel podjął w  kw ietniu wielką 
podróż po kraju . Przez 6 tygodni 
codzienie, a często i kilka razy 
dziennie, odpraw iał nabożeństwa

wielekroć pod gołym niebem, 
w najrozm aitszych w arunkach, 
Nabawiwszy się zapalenia płuc, 
zm arł 6 czerwca 1686 r. w Zwol- 
le. Pochowany został w  klasz­
torze franciszkanów, a od 1814 r. 
prochy jego spoczywają w U t­
rechcie.

N a następcę Van Neercassela 
Rzym m ianował — wbrew  su­
gestiom arcybiskupa w ostatnich 
latach jego życia — Petrusa 
Coddego.

W czasie pierwszego etapu 
pracy duszpasterskiej Coddego. 
katolicyzm w Holandii poczynił 
w ielkie postępy: w okresie k ró t­
szym  niż 12 lat Codde założył 
20 nowych parafii. Było ok. 300 
tys. katolików, duchow nych 140. 
około 300 zakonników. Liczba 
parafii wzrosła do 176. Sam o a r- 
cybiskupstw o U trechtu grom a­
dziło ty lu  katolików, ile 5 in­
nych diecezji razem  wziętych. W 
istocie rzeczy ten  Kościół, k tóre­
go istnienie podważał Rzym i je­
zuici, był doskonale zorganizowa­
ny, jak wszystkie inne Kościoły 
katolickie.

Niestety, duchowni zakonni 
uważali, że decyzja Rzymu o no­
m inacji P etrusa Coddego była 
„katastrofalną pom yłką” i ze 
wszystkich sił pragnęli zmusić 
go do dymisji. Przez 10 p ierw ­
szych la t jego episkopatu zakon­
nicy wysyłali do Rzymu liczne 
pism a, oskarżające go o „zarazę 
jansenistyczną”. Wśród wnoszo­
nych przeciw Coddemu i ducho­
w ieństw u Kościoła U trechckiego 
były i takie, że „zastąpili stary 
katechizm  — czytaj: niejansenis- 
tyczny — katechizm em  nowym
— czytaj, jansenistycznym ”, że 
Kościół ten  nauczał, iż „M aria 
jest błogosławiona między nie­
w iastam i”, podczas gdy form uła 
używ ana przez jezuitów precyzo­
wała, że „jest błogosławiona po­
nad w szystkim i niew iastam i”, że 
księża są zbyt surow i w konfes­
jonałach, że nie m a w ystarcza­
jącego szacunku dla relikwii, po­
sągów świętych, różańca itp., że 
preferu je się duchownych w y­
kształconych w Louvain, a nie 
tych z Kolonii czy Rzymu.

A rcybiskup Petrus Codde b ro ­
nił się przeciwko tym  absu rda l­
nym oskarżeniom, ale we w rześ­
n iu  1699 roku kardynałow ie w 
Rzymie zdecydowali się zawiesić 
Coddiego w jego funkcjach. Jed ­
nocześnie jednak zaproszono go 
do Rzymu na obchody Roku J u ­
bileuszowego 1700, usilnie k ilka­
krotnie ponaw iając to „zapro­
szenie”.

Gdy abp Codde przybył w 
końcu do Rzymu w grudniu 1700 
roku, papież Innocenty XII, k tó­
ry  sprzyjał Kościołowi U trechc­
kiemu i jansenistom, zmarł, a 
jego następcą od 3 tygodni był 
K lem ens XI. popierający z kolei 
jezuitów. P rzy jął on jednak Cod­
dego bardzo uroczyście, jako

„starego przyjaciela i drogiego 
b ra ta”, oddając mu wszelkie n a­
leżne honory... Codde tymczasem, 
już podczas swej pierw szej a u ­
diencji nalegał -na zbadanie swej 
spraw y przez najsurow szy try ­
bunał Rzymu, przez Inkwizycję. 
Odmówiono mu tego, a specjalnie 
powołana komisja, składająca się 
z 3 kardynałów  naw et po pół 
roku nie podjęła żadnej decyzji. 
Następnie powołano komisję 10 
kardynałów , z k tórych pięciu 
uznało oskarżenia i zarzuty za 
niewystarczające. Potw ierdził to 
również papież i 18 grudnia 
1701 roku zdecydowano się przy­
wrócić Coddego w jego funk ­
cjach. Ta decyzja pozostała jed­
nak tajna, a  13 m aja 1702 roku 
Klem ens XI m ianował Theodora 
de Cocka w ikariuszem  apostols­
kim Kościoła Utrechckiego.

Ten m anew r K urii Rzymskiej 
jest przeciwny wszelkim trad y ­
cjom Kościoła i regułom  kano­
nicznym, gdyż Coddemu nie u ­
dowodniono żadnej winy. Sam 
zresztą abp Codde, wciąż zatrzy­
m yw any w Rzymie, dowiedział 
się o wszystkim z wiadomości, 
które nadeszły doń z Holandii. 
Tam  też duchowieństwo żywo 
przeciw  tej decyzji zaprotestow a­
ło. W ikariat U trechtu i kapituła 
H aarlem u odmówiły uznania De 
Cocka za w ikariusza apostolskie­
go. Ta zaś sytuacja groziła już 
właściwie faktyczną sch.zmą.

Władze Holandii, pragnąc za­
chowania spokoju między kato­
likami, dały do zrozumienia, że 
nie życzą sobie obcej — rzym ­
skiej — ingerencji w  spraw y 
Kościoła katolickiego i dekretem  
z 17 VIII 1702 r. zakazały uzna­
nia De Cocka, gdyż „nie został 
on w ybrany wadług praw  panu­
jących w tym  k ra ju .”

Rozłam był coraz głębszy i co­
raz  bardziej widoczny, spory co­
raz ostrzejsze.

P etru s Codde wciąż m usiał 
przebywać w Rzymie, do czasu, 
gdy Stany H olenderskie zagrozi­
ły usunięciem jezuitów z k ra ju  
i uwięzieniem De Cocka, jeśli 
Codde nie wróci w ciągu trzech 
miesięcy. Rzym zrozumiał za­
grożenie i Codde uzyskał zezwo­
lenie na wyjazd, bardzo zresztą 
uroczysty, z błogosławieństwem 
papieża.

Po powrocie do k ra ju  abp P e­
tru s  Codde, w obawie przed cał­
kow itą schizm ą i wobec ban i­
cji De Cocka, wolai usunąć się 
z czynnej działalności, przez co 
nastąpił w Kościele U trechckim  
okres swego rodzaju „sede va- 
cante”, trw ający rówież po 
śmierci P etrusa Codde, k tóra 
nastąpiła 18 grudnia 1710 roku 
w Utrechcie.

Na podst. książki B.V. Yerheya
„L’Eglise d’U trecht” — wybór 
i przekład. E, Derełkowska

dokończenie ze str. 6 
jednocześnie w kierunku sie­
dzącego przed m onitorem 
cząsteczki naładow ane dodat­
nio. Ta „strzelanina” ma 
miejsce — i to w arto  szcze­
gólnie podkreślić — jedynie 
w pomieszczeniu suchym . Po­
w staje więc od razu pytanie: 
jak ją zlikwidować? Ci sami 
uczeni tw ierdzą, że bardzo 
prosto, a mianowicie przez 
zwiększenie wilgotności po­
w ietrza w pomieszczeniu.

K om puter a człowiek — 
sta je  się tem atem , fra p u ją ­
cym od daw na, a ostatnio 
w łaśnie coraz częściej in tere­
su je to lekarzy. W yniki badań 
uczeni składają w różnorodne 
teorie. Jedno z nich głosi, że 
w pomieszczeniach, gdzie p ra ­
cuje dużo urządzeń kom pute­
rowych, w ystępuje podwyż­
szone prom ieniowanie rado ­
nu; silne pole elektrom agne­
tyczne — tw ierdzą oni — 
jest powodem koncentrow ania 
się radonu w skórze człowie­
ka. Inna 2aś teoria głosi, że 
głównym powodem wywoły­
w ania chorób skóry u ludzi 
pracujących przez dłuższy 
czas przy  kom puterach, jest
— strach  i b rak  jednoznacz­
nego stanow iska w  kw estii 
długotrw ałego przebywania 
przed włączonym  monitorem.
■ Pow staje jeszcze pytanie, 
czy tylko skóra ludzi, obsłu­
gujących urządzenia kom pu­
terowe, narażana jest na 
zm iany chorobowe? W gronie 
fachowców mówi się. coraz 
częściej i coraz głośniej o 
szkodliwym wpływie, w yw ie­
ranym  przez prom ieniowanie 
e'ektrom agnetyczne na rozwój 
płodu w organizmie kobiet. 
Tu chcemy jasno podkreślić, 
bez żad n jch  niedomówień — 
uczeni dotąd nie sform ułowali 
jednoznacznej opinii w tym 
względzie. Na wszelki jednak 
wypadek w  niektórych k ra -  
:ach zachodnich wprowadzono 
już ograniczenia w  pracy cię­
żarnych kobiet — znacznie 
mniej czasu pośw ięcają one 
patrzeniu w ekran  monitora.

To na Zachodzie — u nas, 
jak do tej pory, nie ma tak  
powszechnej i wszechogar­
niającej kom puteryzacji insty­
tucji. Nie znaczy to  jednak, 
że nie pow staje ten w łaśnie 
problem, o którym  mowa: 
czy kom puter może szkodzić 
zdrowiu? W arto byłoby, by i 
w naszym k ra ju  przeprow a­
dzić stosowne badania, dające 
jednoznaczną odpowiedź na to 
pytanie. A zanim to nastąpi
— nie przesadzajm y z cza­
sem, spędzonym przy migot­
liwym, nęcącym ekraniku, 
który z taką siłą wabi ku so­
bie nasze pociechy
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znaniowego. P rak ty k a  szła w  kierunku re ­
gulowania określonych aspektów  działalności 
Kościołów i związków wyznaniowych przy 
pomocy jednej ustaw y d la  wszystkich.

P ^ y k to w a n e  to  było potrzebam i władz 
państw owych wobec Kościoła Katolickiego, 
który po uznaniu konkordatu za nieobcwią- 
zujący, nie posiadał uregulow anej sy tuacji 
praw nej wr tryb ie  indyw idualnym . Z tych to 
względów nie podejm ow ano szerszych dys­
kusji nad kwestią, w  jaki sposób ma być u- 
regulow ana sy tuacja p raw na zarówno Koś­
cioła Katolickiego, jak i innych Kościołów i 
związków wyznaniowych.

W tym  zakresie możemy mówić o b raku  
jakiejś w yraźnej linii przewodniej, bowiem 
wszystkie stw ierdzenia dotyczące, na przy­
kład, norm alizacji stosunków z Kościołem 
Katolickim  ograniczały się wyłącznie do o- 
gólników i uzasadnień politycznych tak iej 
potrzeby — nie podejm ow ano natom iast 
żadnej dyskusji co do form  ow ej norm ali­
zacji czy regulacji.

W iadomo było, że dom inować będzie form a 
ustaw y — i to  prawdopodobnie ustaw y o- 
kreślającej stosunek państw a do Kościoła 
Katolickiego w trybie indyw idualnym .

Dopiero w roku 1974, czyli od czasu n a­
w iązania kontaktów  roboczych ze Stolicą 
Apostolską wyłoniła się d ruga koncepcja mo­
żliwości tak iej regulacji — konwencja (czy 
układ), porozumienie ze Stolicą Apostolską. 
W tym  momencie te  dwie możliwości regu­
lacji statusu  prawnego Kościoła Katolickiego 
zaczęły ze sobą niejako rywalizować. Jed ­
nakże praktycznie do roku  1981 nie przy­
niosło to żadnych konkretnych rozw iązań w 
zakresie omawianego statusu  prawnego.

Po w ydarzeniach roku  1980 i 1981, w  k tó­
rych Kościół Katolicki odegrał istotną rolę, 
pojawiła się idea uregulow ania statusu  
praw nego tego Kościoła.

Na K onferencji Episkopatu oraz w  jakiś 
czas później, na konferencji wspólnej rządu 
i Episkopatu w  roku 1980, poruszono już 
kwestię osobowości publiczno-praw nej Koś­
cioła K atolickiego oraz spraw ę dekretu  ob­
sadzania stanowisk kościelnych, w  którym  
to  punkcie ingerencje państw a zostały uzna­
ne przez przedstaw icieli Kościoła za daleko 
idące.

Powołano wówczas zespół roboczy w celu 
przygotowania i rozstrzygnięcia w ielu spor­
nych spraw  natu ry  praw nej. Zespół ten  zde­
cydow ał jednak w krótce, by przedm iotem  
rozmów były nie ty lko kw estie osobowości 
publiczno-praw nej Kościoła Katolickiego, ale 
również inne aspekty sytuacji praw nej i 
działalności tegoż Kościoła.

Efektem  pracy zespołu, do którego zresztą 
należałem , było zakończenie w  roku 1983 
projektu  ustaw y ,.0  stosunku państw a do 
Kościoła K atolickiego”. P ro jek t ten poprze­

dzała deklaracja, którą według rozum ienia 
autorów  m iała podpisać K onferencja^ Epis­
kopatu Polski i Rada Państw a. D eklaracja 
m iała charak ter polityczny. P ro jek t ustaw y 
został akceptowany przez obie strony w koń­
cu 1983 roku. Jednakże rozbieżności w łonie 
kierow nictw a państw a, wynikłe w związku 
z sytuacją polityczną, spowodowały odrocze­
nie dalszych prac legislacyjnych nad p ro ­
jektem .

Podjęto je ponownie w roku  1986. Powoła­
no w tym  celu nowe zespoły i przygotowa­
no nowy • — zmieniony nieco projekt — któ­
ry zakładał uregulow anie pewnych kwestii 
w drodze konwencji ze Stolicą Apostolską. 
Postanow ienia konwencji m iały być uzupeł­
nione postanow ieniam i zaw artym i w ustaw ie 
państw owej „O stosunku państw a do Koś­
cioła Katolickiego”. Tymczasem stało się tak, 
że uchwalenie ustaw  wyprzedziło konw en­
cję. W dodatku ani term in  ich ustalenia, ani 
treści negocjacji podlegające tajem nicy, nie 
są jak dotąd znane. Oczywiście byłoby ko­
rzystniej, gdyby ustaw ę poprzedzała konwen­
cja ze Stolicą Apostolską co pozwoliłoby 
dostosować ustaw ę do konwencji, a  tym  sa­
mym iftiiłfnąć kolejnej nowelizacji.

Problem em  poruszanym  wielokrotnie w 
trakcie prac nad ustaw ą „O stosunku pań­
stwa do Kościoła K atolickiego” była sy tua­
cja praw na innych Kościołów i związków 
wyznaniowych w Polsce. Przedstawiciele 
w ładz państwowych zapow iadali tu opraco­
w anie oddzielnej ustawy, trak tu jące j o sto­
sunku państw a do Kościołów nierzym sko- 
katolickich. Jednakże do roku. 1986 in icjaty­
wa w  tej spraw ie nie była podejm owana ani 
przez same Kościoły, ani w ładze państwowe.

Sytuacja zmieniła się dopiero w roku 1986, 
kiedy po spotkaniu z przewodniczącym Rady 
Państw a Kazim ierzem  Barcikowskim  powo­
łano zespół roboczy celem przygotowania 
projektu  tak iej ustawy. W skład zespołu w e­
szli przedstaw iciele Polskiej Rady Ekum e­
nicznej i Urzędu do Spraw  Wyznań.

O ile jednak pierwszy etap p rac przebie­
gał spraw nie, o tyle w drugim  ujaw niły się

R efera t  
w y g ła sza  

p ro f. dr M ichał 
P ietrza k

pewne rozbieżności dotyczące podmiotowo- 
-przedm iotowego zakresu ustawy. Dopiero 
w iosną tego roku prace przybrały  na in ten ­
sywności, co — jak m niem am  — odbiło się 
na ich ostatecznym  kształcie.

Równolegle z pracam i nad ustaw ą „O 
gw arancjach wolności sum ienia i w yznania”, 
od roku 1983 prowadzone były też prace nad 
ustaw ą ,0  ubezpieczeniach społecznych d u ­
chownych”. I one uzyskały w yraźne przys­
pieszenie w latach 1988—1989.

Definitywne zakończenie prac w  roku bie­
żącym podyktow ane było przeświadczeniem, 
iż przedłożenie Sejmowi wszystkich trzech 
ustaw  pozwoli zatw ierdzić je w tym samym 
czasie.

Nie ujm ując znaczenia samych dokum en­
tów, ani nie pom niejszając niewątpliwych 
zasług zespołów roboczych, trzeba jednak do­
dać, że znaczny pośpiech towarzyszący opra­
cowaniu ustaw  sprzyjał pojawieniu się pew­
nych nieścisłości czy potknięć m erytorycz­
nych, widocznych zwłaszcza w  ustaw ie „O 
gw arancjach wolności sum ienia i w yzna­
n ia”.

R ozpatrując kwestię „filozofii” wszystkich 
wym ienionych ustaw, trudno  nie zauważyć, 
iż rzutow ał na nią niewątpliw ie problem w y­
boru form y regulacji praw nej Kościoła K a­
tolickiego.

Ponieważ w ładze państwowe zadecydowa­
ły, że regulacja sy tuacji praw nej tego Koś­
cioła ma nastąpić w tryb ie indyw idualnej 
ustaw y, a później dopiero podzielono tę fo r­
mę regulacji na ustaw ę i konwencję ze Sto­
licą Apostolską, rzutow ać to m usiało na 
problem  regulacji sytuacji praw nej pozos­
tałych Kościołów i związków wyznaniowych. 
Dlatego też, kiedy rozpoczęto prace nad d ru ­
gą ustaw ą „O gw arancjach wolności sum ie­
nia i w yznania”, wyłoniła się kw estia sporna
o charakterze zasadniczym: Czy ma to  być 
ustaw a o stosunku państw a do Kościołów 
nierzym skokatolickich i związków w yzna­
niowych, k tóra byłaby niejako równoległa do 
ustaw y „O stosunku państw a do Kościoła
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Katolickiego’, czy ma to być swoistego ro­
dzaju lex generalis w stosunku do wszyst­
kich Kościołów i związków wyznaniowych?

Problem  był dyskutow any od początku, 
przy czym w trakcie rozmów zarysowały się 
pewne rozbieżności. Urząd do Spraw  Wy- 
nań chciał nadać przyszłej ustaw ie charak ter 
swoistej lex generalis, k tóra byłaby ustaw ą 
nadrzędną względem innych ustaw  okreś­
lających stasunek państw a do Kościoła K a­
tolickiego i indyw idualnie w szystkich pozo­
stałych Kościołów i związków wyznanio­
wych.

Tak więc według tej koncepcji między 
K onstytucją, która reguluje sytuację ogólną 
Kościołów i związków wyznaniowych a u- 
stawy indyw idualne określające stosunek 
państw a do Kościołów i związków wyzna*- 
niowych, wchodziłaby jeszcze ustaw a poś­
rednia. Ustawa nazyw ana w tej chwili u sta ­
wą „O gw arancjach wolności sum ienia i 
w yznania”.

Oczywiście taka koncepcja nastręczała 
pewne trudności z tego względu, iż w sy­
stem ie źródeł praw a polskiego wszystkie 
ustaw y są równorzędne. Nie ma instytucji 
ustaw  organicznych, jak to  ma miejsce w in ­
nych krajach, na przykład w Hiszpanii, 
gdzie ustawy organiczne niejako w ykonujące 
K onstytucję, m ają charak ter nadrzędny w 
stosunku do zwykłych ustaw . Oznacza to 
w praktyce następującą h ierarchię: konsty­
tucja, ustaw y organiczne i ustawy zwykłe.

W Polsce podobna hierarchizacja nie wy­
stępuje, toteż pojawiła się w tym  m iejscu 
wątpliwość, co do relacji projektow anej u- 
stawy względem ustaw  indyw idualnych, o- 
kreślających stosunek państw a do Kościo­
łów i związków wyznaniowych.

Ponieważ pierw otny zam iar co do nada­
nia ustaw ie charak teru  lex generalis nie 
mógł się utrzym ać (miedzy innym i z ty tu łu  
nacisku PRE i Kościołów w niej zrzeszo­
nych, które chciały ze zrozum iałych wzglę­
dów utrzym ać m aksim um  upraw nień, jakie 
były zaw arte w ustawie „O stosunku pań­
stw a do Kościoła Katolickiego), fak t ten m u­
siał rzutow ać ostatecznie na treść te j usta­
wy. W ostatecznej form ie zawiera ona obok 
sform ułow ań ogólnych, wym ienionych w 
K onstytucji, także szereg postanowień i 
przepisów  szczegółowych, norm ujących u- 
praw nienia wszystkich Kościołów i m niej­
szości wyznaniowych.

Z tych też względów wystąpiła pewna dys- 
harm onia — co zresztą zostało zauważone 
przez przedstaw icieli Rady Społecznej przy 
Sejm ie — którzy zwrócili uw agę na pew ne 
niezgodności w zakresie niektórych sform u­
łowań czy koncepcji. Chodzi o to, że istnie­
ją — na przykład — przepisy ogólne, wy­
konawcze do Konstytucji, które właściwie 
mogłyby się znaleźć (i prawdopodobnie 
znajdą się w  przyszłości) w K onstytucji, i 
przepisy bardzo szczegółowe, które dotyczą 
chociażby zw alniania Kościołów i związków 
wyznaniowych z opłat celnych za różne d a ­

ro w izn y  itp.
Ponadto czynnikiem niewątpliw ie rzu tu ją ­

cym na ustaw y (zwłaszcza tę „O stosunku 
państw a do Kościoła K atolickiego” i  ,,0 gw a­
rancjach wolności sum ienia i w yznania”) 
była także koncepcja tw orzenia praw a, w łaś­
ciwa dla okresu minionego, a więc socjaliz­
mu totalitarnego.

Wychodzono wówczas z założenia, że oby­
w atel czy związek wyznaniowy — Kościół — 
ma prawo działać tylko w  takim  zakresie i 
stopniu, w jakim  go praw o czy obowiązu­
jąca ustaw a upoważnia. Czyli każde upraw ­
nienie Kościoła powinno być przewidziane 
przez ustaw ę albo ak t wykonawczy. 
N atom iast — zgodnie z takim  podejściem
— wład'za państwowa może swobodnie inge­
row ać w  działalność Kościołów i związków 
wyznaniowych, nie tylko wówczas, kiedy 
praw o je do niej upoważnia, ale także w te­
dy. gdy praw o im  tego nie zabrania. Tak 
więc naw et sfera swobodnego działania, nie 
regulow ana przez ustawę, podlegała kontroli 
organów państwowych, które na ogół działa­
ły tu  dość swobodnie.

Myślę, że nie odejdę zbyt daleko od te- 
Tiatu, jeśli powiem, iż takim  właśnie przy­

kładem  jest ostatnie orzeczenie Sądu N aj­
wyższego. w spraw ie niezależnego Związku 
Studentów  Polskich. Nie muszę dodawać, 
jak często podobne podejście należało do 
prak tyk i przeszłości. I w łaśnie pod presją 
tej koncepcji tworzonych było wiele ustaw. 
Między innymi te, które stanow ią dzisiaj 
przedmiot naszej dyskusji, nie w pąłni u- 
strzegły się tych błędów.

Dlatego też, kiedy analizujem y ustaw ę „O 
stosunku państw a do Kościoła K atolickiego”, 
dostrzegam y w niej niepotrzebną szczegóło­
wość, wręcz kazuistyczność, która już na 
wstępie budzi wątpliwości i obawy. Dla 
przykładu podam : jeden z punktów  u sta ­
wy mówi o  tym, iż nauczanie religii jest 
spraw ą w ew nętrzną Kościołów i związków 
wyznaniowych, ale już inny punkt tej sam ej 
ustaw y inform uje, iż „odbywa się ono w  
punktach katechetycznych, organizowanych 
w ściśle wyznaczonych m iejscach”. Mam po­
ważne wątpliwości co do tego, czy uwzględ-

I n ianie tak drobnych szczegółów znajduje 
swoje u-zasadnienie w  podobnym dokum en­
cie. Skoro bowiem przyznaje się Kościołowi

i związkom wyznaniowym swobodne prawo 
do nauczania religii, to nie ma potrzeby 
form ułow ania aż tak  szczegółowych ..wytycz­
nych” w tym  zakresie.

Jak  zatem widać „spuścizna” minionego 
okresu do dziś jeszcze dotyka wielu aspek-

Itów naszego życia. P raw o nie jest tu ta j w y­
jątkiem . Czas jednak najwyższy, aby odwo­
łać się do koncepcji „dem okratycznego pań­
stwa praw nego”, według której obywatel, 

związek wyznaniowy czy Kościół mogą ro­
bić to wszystko, czego im praw o nie za­
brania. Dlatego też prawo m usi bezwzględ­
nie przewidzieć, czego poszczególnym pod­
miotom robić nie wolno, aby w ten sposób 
określić pełną swobodę działania w  dziedzi­
nach nie objętych zakazem.

N atom iast organy państwowe mogą robić 
jedynie to, do czego je praw o wyraźnie i 
jednoznacznie upoważnia. Nie mogą zaś 
w kraczać w sferę swobód obywatelskich, 
gw arantow anych przez prawo. Jest to z 
pewnością niezwykle dem okratyczna filozofia 
praw a, ale utrw alenie jej wymaga jeszcze 
j.zasu. Ideałem  byłaby sytuacja, w  której 
szczegółowe, kazuistyczne ustaw y zostałyby 
zastąpione krótkim i, jak chociażby ogłoszona 
niedawno w Hiszpanii ustaw a „O wolności 
relig ijnej”, na którą składa się zaledwie kil­
ka artykułów . Myślę, że dążność do podob­
nej zwięzłości powinna przyświecać również 
naszem u praw odaw stw u.

Chciałbym scharakteryzow ać teraz pokrót­
ce wymienione na w stępie nowe ustaw y 
wyznaniowe. Z tym. że chciałbym ograniczyć 
się do drugiej z nich — „O gw arancjach 
wolności sum ienia i w yznania w PRL".

•
* *

Jak  już wspomniałem, opublikowane nie- 
daw o ustawy wyznaniowe tworzą nowy mo­

del stosunków między państw em  i związka­
mi wyznaniowymi. Skłaniałbym  się osobiście 
do nazwania tego m odelu wolnościowym, 
gdyż zrywa on z wszelkiego rodzaju, (choć 
może jeszcze nie w pełni) przejaw am i m yś­
lowego schematyzmu.

Myślę, że bardzo istotną cechą tych ustaw  
jest uznanie faktu , iż religia ma charak ter 
trw ały, że nie jest ona przeżytkiem  w  św ia­
domości społeczeństwa. W związku z tym, 
praw na regulacja  kw estii relig ijnych i wy­
znaniowych jest konieczna i ze wszech m iar 
pożądana. Potrzeby relig ijne człowieka bo­
wiem — niezależnie od jakichkolwiek prog­
noz jednostkowych czy zbiorowych — nie 
ty lko nie zanikają, ale ulegają wzmocnie­
niu. W brew niegdysiejszym teoriom  o re lik ­
towym  w ym iarze Kościołów i związków w y­
znaniowych, k tórym  towarzyszył całkowity 
b rak  zainteresow ania tym i sprawam i, docho­
dziło naw et do tego, że praw o wyznaniowe 
w ycofywano z program u wyższych uczelni, 
iznając tę dyscyplinę za całkowicie archaicz­

ną.
W chwili obecnej podobne poglądy zosta­

ły — jak sadze — na trw ałe w yelim ino­

w ane i n ik t już nie kw estionuje trwałości
ii religii jakc zjawiska społecznego.

Nowy model stosunków między państwem  
i związkami wyznaniowymi akceptuje w peł­
ni wolność indyw idualną sum ienia - i w yzna­
nia, a także wolność zbiorową, realizowaną 
za pośrednictw em  Kościołów i związków 
wyznaniowych. Ustawy te w sposób w yraź­
ny w prow adzają całą gamę zwolnień od do­
tychczasowych, ograniczeń, jakim  podlegała 
różnorodna dz.ałalność relig ijna i związane 
z nią działania oświatowe, wychowawcze czy 
kulturalne.

Trzeba przyznać, że obie ustaw y przyzna­
ją w tym  zakresie daleko idącą swobodę.

Kolejnym  nowum  opublikowanych ustaw  
jest także nowa in terpretacja  zasady roz­
działu Kościoła od państw a, Jest to n iew ąt­
pliwie zjawiskiem  bardzo ważnym, pozwala­
jącym przypuszczać, iż przyszła K onstytucja 
uwzględni niektóre z tych zmian.

Przejdę teraz do zreferow ania najw ażniej­
szych postanowień zaw artych w. ustawach. 
Zacznę od drugiej z nich — „O gw arancjach 
wolności sum ienia i w yznania”.

Otóż dotyczy ona generalnie wszystkich 
Kościołów i związków wyznaniowych —

i łącznie z Kościołem Katolickim. Niezależnie 
od tego Kościół K atolicki m a sw oją odręb­
ną ustaw ę „O stosunku państw a do Kościo­
ła  K atolickiego”. Jednakże w  ustaw ie „O 

! gw arancjach...” zaw arte są także postanowie-

!nia, które nie w ystępują w pierwszej. D late­
go też Kościół Katolicki — ze zrozumiałych 
względów — nie uznał za stosowne w yłą­
czyć się całkowicie spcd zakresu tej u sta­
wy.

Dla przykładu podam, że przewidziane w 
ustaw ie praw o wnoszenia skarg  do T rybu­
nału K onstytucyjnego z powodu naruszania 
upraw nień przyznanych Kościołom i związ­
kom wyznaniowym, stanow i tu  bardzo istot­
ne upraw nienie.

Pew nym  niedociągnięciem ustaw y jest z 
pewnością fakt, iż nie stwierdza ona dokład­
nie, że zakres jej dotyczy absolutnie wszyst­
kich Kościołów i związków wyznaniowych. 
Pod tym  względem postanowienia a rtyku łu  
n r 18 brzm ią — moim zdaniem — dość enig­
matycznie. N iew ątpliw ie zadecydował o tym  
znaczny pośpiech, z jakim  ustaw a ta  (zwła­
szcza w ostatnim  etapie) była przygotowy­
wana.

Tem atem  wiodącym całej js .aw y  jest wol­
ność sum ienia i wyznania. W tym  zakresie 
ustaw a ,„0 gw arancjach...” konkretyzuje po­
stanowienia K onstytucji. K onstytucja PRL 
stw ierdza w swoich artykułach, iż „obywa­
tele m ają wolność sum ienia i w yznania”, 
natom iast w ustaw ie zaw arty został katalog 
konkretnych upraw nień, w ynikających z tej 
wolności.

Trzeba przyznać, że w praw odaw stw ie 
polskim jest to pierwszy ak t praw ny u jm u­
jący te kw estie tak  szczegółowo. Świadczy 
on o woli ustaw odawcy nadania in te rp re ta­
cji wolności sum ienia i wyznania bardzo sze­
rokiego zakresu, tym  bardziej, że ustaw a o- 
kreśla ta^że po raz  pierwszy upraw nienia 
mniejszości wyznaniowych co do obchodze­
nia św iąt liturgicznych stosownie do trad y ­
cji przyjętych przez Kościoły. (Jak wiemy, 
dotychczasowy system  dni wolnych od p ra ­
cy uwzględniał jedynie tradycję rzym sko­
katolicką).

W każdym  razie ustaw a „O gw arancjach 
wolności sum ienia i w yznania” może stać się 
punktem  w yjścia d la  ustaw  dotyczących po­
szczególnych Kościołów i związków wyzna­
niowych. Byłoby oczywiście dobrze, gdyby 
ustaw y te pow stały na drodze konsultacji z 
tymi Kościołami, gdyż tylko taka współpraca 
zapewnia możliwie szerokie uwzględnienie 
ich odrębności w postanowieniach przysz­
łych ak tów  praw nych. Sądzę ponadto, że 
metoda ta  powinna stać cię w  przyszłości 
zasadą konstytucyjną, a  nie wyłącznie u sta ­
wową. Nawiasem mówiąc, każda zasada po­
rozum ienia stanowi rozwiązanie korzystniej­
sze d la  stron, gdyż naw et w system ie roz­
działu Kościoła od państw a gw aran tu je w y­
pracowanie lepszych, wszechstronniejszych 
ustew  czy aktów  praw nych, niż te, które po-

dokończenie na str. 10

9



W cza s ie  obrad

dokończenie ze str. 8—9

w staw ały w w yniku narzucenia przez u sta­
wodawcę. Ponadto poszanowanie suw eren­
ności Kościołów czy związków w yznanio­
wych w ogłoszonych aktach prawnych, sta­
nowi gw arancję ich poszanowania i respek­
tow ania przez strony. D latego też uważam, 
że zasada suw erenności powinna znaleźć 
swoje trw ałe miejsce w K onstytucji.

Przejaw em  respektow ania wyżej wym ie­
nionej zasady jest także nadanie Komisji 
W spólnej Rządu i Episkopatu charak teru  in ­
stytucji praw nej, a  także stworzenie możli­
wości powołania podobnej kom isji w odnie­
sieniu do innych Kościołów i związ­
ków wyznaniowych. Jest to  również 
bardzo istotne postanowienie, w ynikające z 
zasady rów noupraw nienia wszystkich Koś­
ciołów i związków wyznaniowych. P rzeja­
wem takiego rów noupraw nienia jest również 
i to, że regulacja sytuacji praw nej Kościo­
łów i związków wyznaniowych może nastę­
pować w drodze odrębnych ustaw. Sądzę, że 
zasada ta znajdzie swoje miejsce w  przysz­
łej K onstytucji. K onstytucja obecna nie p re ­
cyzuje bowiem dokładnie tej spraw y. 
Owszen.. stw ierdza, iż stosunek państw a do 
Kościoła i sytuację praw ną i m ateria lną 
związków wyznaniowych regulują ustawy, 
nie określa jednak ich charak teru . Nie wie­
my zatem, czy są nimi ustawy odrębne, in ­
dyw idualne, czy też całość spraw  reguluje 
jedna ustawa.

Tymczasem ustaw a obecna przewiduje, iż 
szeroko pojęta regulacja stosunków państw o- 
Kościoły i związki wyznaniowe następuje w 
drodze odrębnych ustaw , co oczywiście wy­
magać będzie w przyszłości opracowania i 
wydania podobnych dokumentów. Zapis ten 
wiąże się z zaciągnięciem przez państwo po­
ważnych zobowiązań w stosunku do w szyst­
kich Kościołów i związków wyznaniowych w 
Polsce. Każdy z nich — w myśl ustawy 
rów noupraw nienia — powinien otrzym ać od­
dzielną regulację praw ną.

Mówiąc o ustawie, wspomniałem o zaw ar­
te j w  niej nowej in terpre tacji zasady roz­
działu Kościoła od państw a. Pod tym  wzglę­
dem  nowa ustaw a zbliża nas do państw  za- 
chodnioeuropeiskich. Przede weszystkim zry­
wa ona z dotychczasowym zwierzchnictwem 
państw a nad Kościołami i związkami wyzna­
niowymi. Wiadomo bowiem, że dotychczaso­
wy rozdział był raczej czymś w rodzaju 
..rozdziału zwierzchniościowego”, za którym  
kryła się poważna ingerencja państw a w 
sprawy obsadzania stanow isk kościelnych, 
działalność Kościołów mniejszościowych itp.

Dlatego dobrze się stało, że rozwiązania 
przyjęte w  obecnej ustaw ie zryw ają z do­
tychczasową in terpretacją  „rozdziału”. U sta­
wa głosi bowiem jednoznacznie, że „państwo 
opiera swoją politykę na pełnym  poszanow a­
niu wolności sum ienia i w yznania”. W kon­
sekw encji nadaje pojęciu laickości państw a 
nowe brzmienie, znacznie odbiegające od te­
go, które wywoływało niegdyś wiele kontro­
w ersji i sprzeciwów.

Mianowicie uznaje neutralność państwa 
\\ zględem religii i przekonań jego obywateli.

Jest to — moim zdaniem  — jedno z n a j­
ważniejszych postanowień ustaw y „O gw a­
rancjach..”, rzu tu jące na całą działalność 
państw a w  tym  zakresie. Przede wszystkim 
oświatę fzkolną, gdzie już dokonywane są 
pewne korekty ustaw odaw stw a. (Chodzi tu  o 
anulow anie fragm entu  artykułu  dotyczącego 
światopoglądowego zaangażowania szkoły). 
Oczywiście założenie neturalności wymagać 
będzie jej bliższego określenia — konkrety­
zacji. P raktyczna realizacja tego postanowie­
nia nie należy przecież do zadań łatwych. 
Mam tego pełną świadomość, gdyż przed laty 
zajm owałem  się badaniem  sytuacji praw nej 
we Francii po w prow adzeniu rozdziału i 
wiem, że akceptacja szkoły laickiej (neutral­
nej) odbywała się nie bez perturbacji.

Innym  — nie m niej w ażnym  — now um  
przewidzianym  w  ustaw ie jest zakaz sub­
wencji, czyli dotacji ze strony państw a na 
działalność związków wyznaniowych. P ara ­
graf ten nie ma jednak charak teru  bez­
względnego, jak to ma miejsce np. w USA, 

------przew iduje pewne w yjątki.

Ponadto rozdział nie wyklucza możliwości 
współdziałania państw a i Kościołów oraz 
związków wyznaniowych. W skazuje to na 
postępującą norm alizację i zanikanie postaw 
antagonistycznych. Możliwość współpracy 
państw a i Kościołów zarysow uje się więc co­
raz w yraźniej w różnych spraw ach in teresu­
jących obie strony.

Nowa in terp re tac ja  dotyczy także niezależ­
ności Kościołów i związków wyznaniowych, 
bowiem przy założeniu neutralności państw a 
względem w iary  i wyznania, podmioty te 
zyskują samodzielność w ustalaniu  s tru k tu r  
organizacyjnych, tw orzeniu i nowelizacji 
w łasnego praw a oraz posługiwania się nim. 
Konsekwencją tej nowej interpretacji jest 
oczywiście zniesienie dekretu z roku 1956 
„O organizowaniu i obsadzaniu stanowisk 
kościelnych”.

Świadczy to o przyznaniu Kościołom i 
związkom wyznaniowym  praw a do samo­
dzielności — autonomii, w  ram ach której 
mogą one swobodnie tworzyć różne jednostki 
organizacyjne, przestrzegając jedynie zasady 
inform owania o tym  właściwych organów  
władzy. Ten sam w arunek powinien być 
spełniony także przy obsadzeniu stanowisk w 
tychże jednostkach.

Jak  zatem  widać nowa in terp re tac ja  rzu ­
tu je  tak  na pozycję państw a, jak i związków 
wyznaniowych.

W następnych rozdziałach ustaw y nastę­
pu je dalsza konkretyzacja uprawnień, wyni­
kających z wolności wypełniania funkcji re­
ligijnych.

A rtykuł 19 i 20 ustaw y „O gw arancjach...” 
reguluje to w sposób nader wyczerpujący. 
Uwzględnia on między innym i całą sferę u - 
praw ień w zakresie działalności oświatowej, 
ku ltu ra lnej, artystycznej, opiekuńczej chary­
ta tyw nej, wydawniczej, kolportażu, dostępu 
do środków masowego przekazu, itp.

Równie szeroko potraktow ano w ustaw ie 
możliwość tworzenia organizacji kościelnych 
służących zadaniom i misjom religijnym.

W prawdzie ustaw a .,0 stowarzyszeniach"' 
wychodzi naprzeciw  powoływaniu różnych 
organizacji przez katolików świeckich, jed­
nak „Ustawa o gw arancjach...” stw arza do­
datkowe, korzystniejsze w arunk i d la  tzw. 
organizacji przykościelnych, pozostających 
pod bezpośrednią kontrolą Kościołów czy 
związków wyznaniowych.

Ustawa reguluje również kwestię upraw ­
nień m ajątkowych, prawo do przyznaw ania 
ulg podatkowych, celnych, zwolnień przy d a ­
rowiznach itp. Przy czym w  tym  zakresie, 
ustaw a stanow i niejako „przeniesienie” u ­
praw nień zaw artych w ustaw ie przewidzia­
nej dla Kościoła Katolickiego.

G eneralnie rzecz biorąc, ustaw a „O gw a­
rancjach wolności sum ienia i w yznania” 
„spełnia w aria tk i rów noupraw nienia, na co 
w skazuie szczególnie a rt. 9 tej ustaw y.

Nie m niej szczegółowe zapoznanie się z 
jej treścią oraz skonfrontowanie jej z u sta ­
wą „O stosunku państw a do Kościoła K ato­
lickiego” pozwala dostrzec pewne różnice w 
zakresie tych upraw nień. Dotyczą one m ię­
dzy innym i służby wojskowej duchownych, 
możliwości tw orzenia duszpasterstw a w ojs­
kowego czy innych drobniejszych spraw. Są­
dzę jednak, że zostaną one w yrów nane w 
przyszłych ustaw ach indyw idualnych, okreś­
lających stosunek państw a do poszczególnych 
Kościołów i związków wyznaniowych. Zresz­
tą oświadczenie przedstaw icieli Urzędu do 
Spraw  Wyznań nie pozostawia tu  żadnych 
wątpliwości.

O statnią bardzo istotną kw estią uregulo­
w aną przez ustaw ę jest tworzenie nowych 
Kościołów i związków wyznaniowych. Do­
tychczas kw estia ta  była regulow ana przez 
praw o „O stow arzyszeniach”, petem  została 
niejako w yelim inow ana z zakresu tego p ra ­
wa, w związku z czym zaistniała koniecz­
ność uwzględnienia jej w  ustaw ie „O gw a­
ran c jach ”. P rzy jm uje ona system zgłosze­
niowy, przyznający praw o składania dek la­
ra c ji przez co najm niej 15 osób. Odmowa 
przyjęcia deklaracji dotyczy przypadków  
ściśle wskazanych przez ustaw ę i podlega 
zaskarżeniu do Naczelnego Sądu A dm inistra­
cyjnego. Osobowość praw ną nowe związki 
wyznaniowe i Kościoły uzyskują po wpisaniu 
do rejestru .

Jeśli chodzi o pozycję duchownych, to n a j­
w ażniejsza w ydaje się być kw estia ubezpie­
czeń. Ponieważ jednak tem at ten  zostanie 
uwzględniony w następnym  referacie, ze 
swej strony dodam  tylko, że moje zastrze­
żenia dotyczą b raku  definicji duchownego. 
Sądzę jednak, że sform ułowanie podobnej 
definicji będzie wym agało konsultacji p raw ­
nych, gdyż — jak wiadom o — powszechnie 
przyjęte jest rozróżnienie duchownego sta­
łego i okresowego, czyli powołanego na okreś­
lony okres. Podział ów w arunku je również 
różnicę w statusie praw nym  obu duchow ­
nych.

Podsum ow ując obie ustaw y, raz  jeszcze 
chciałbym  zwrócić uwagę, iż stanowią one 
całkowicie nowy model — model wolnościo­
wy — w  aspekcie stosunków  państw a do 
kościołów i wszystkich związków wyznanio­
wych. N atom iast pełna realizacja zajady 
rów noupraw nienia tych Kościołów znajdzie 
swój w yraz w ustaw ach indywidualnych. 
Bowiem pełna gw arancja wolności sumienia 
i w yznania w yraża przede w szystkim  w  p ra ­
wach przyznaw anych najm niejszym  wspólno-
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W  obronie życia

Nie bądźmy nieczuli
W momencie uzyskania dyp­

lomu lekarskiego lekarze składa­
ją uroczyście tzw. przysięgę Hi- 
pokratasa, stanow iącą kanon etyk: 
lekarskiej, w ypow iadając m.in. 
następujące zdanie: „Nigdy 
również nie dam  lekarstw a, k tó ­
re sprowadza śmierć, a nawet 
w tedy, jeżeli będę o to pro­
szony, nie udzielę także nigdy 
jakiejkolw iek rady w  tym  
względzie. N :gdy ni^ dam  żadnej 
kobiecie środka do zniszczenia 
kiełkującego życia”.

W powszechnie uznaw anej De­
k la racji Genewskiej z 1948 r. 
czytam y: „Mieć będę najwyższy 
szacunek dla życia ludzkiego od 
chwili jego poczęcia (...). Z w łas­
nej woli, na mój honor uroczyś­
cie oświadczam, że tej przysięgi 
dochowam ”.

Na łam ach prasy  krajow ej po­
jawia się coraz więcej a rty k u ­
łów, reportaży, wypowiedzi na 
tem at tzw. przeryw ania ciąży w 
związku z projektem  nowej u- 
staw y „O ochronie dziecka po­
czętego”. Są głosy „za” i „prze­
ciw” ustawie. P rasa katolicka 
prezentuje wypowiedzi na ten 
tem at sam ych lekarzy — gine­
kologów. O to niektóre z nich: 
„Jako lekarze ginekolodzy mamy 
najw ięcej okazji do śledzenia 
w ielorakich negatyw nych sku t­
ków przeryw ania ciąży. Skutki 
te  są różnorodne i dotyczą sfery 
psychicznej i cielesnej, jak np. 
nerwice, stany zapalne narządów

kobiecych, w tórna niepłodność, a 
niekiedy trw ałe kalectwo. A nali­
zując m otywy skłaniające kobie­
ty do decydow ania się na przer­
wanie ciąży, obserwujem y pewne 
pow tarzające się kategorie. B ar­
dzo niepokojącym zjawiskiem  
jest to, że motywem zasadniczym 
dla stosunkowo dużej grupy ko­
biet przeryw ających ciążę jest 
po prostu b r a k  e l e m e n t a r ­
n y c h  u c z u ć  m a c i e r z y  ń- 
k i c h. Znaczną grupę stanowią 
pacjentki znajdujące się w  o- 
biektyw nie trudnych w arunkach 
— alkoholizm męża, n a c i s k  
w yw ierany przez męża lub przez 
innych członków rodziny. Inną 
grupę stanow ią pozbawione 
skrupułów  kobiety trak tu jące  te 
zabiegi jako m ało znaczący, nie­
odłączny, pow tarzający się ep i­
zod ich życia. Powiększającą się 
grupą są młodociane pacjentki, 
k tóre przez lekkomyślność lub 
brak  przygotow ania do życia, 
bądź zbyt wczesne rozpoczynanie 
Współżycia płciowego tra fia ją  w 
większości do lekarskich gabine­
tów  pryw atnych. (Nasuwa się tu 
refleksja o niewłaściwym  i zbyt 
liberalnym  wychowaniu seksual­
nym  przez niektóre pozycje i 
program y zaw ierające w yraźną 
zachętę do wczesnej inicjacji 
seksualnej).

W brew często pow tarzanym  
twierdzeniom, bardzc nikły pro­
cent — i w  m iarę rozw oju m e­
dycyny m alejący — stanowią 
przerw ania ciąży ze wskazań 
medycznych. Z przykrością n a­
leży stwierdzić, że w  cieniu 
spraw y (i również dyskusji) oraz 
bez konsekwencji pozostają męż­
czyźni!”.

Apele w obronie naturalnego 
środowiska człowieka — coraz 
głośniejsze — dają  się słyszeć na 
całym świecie, a przecież natu ­
ralnym  środowiskiem człowieka 
jest łono m atki.

(M.)

Walczmy ze stresemStres. To słowo jest dziś po­
wszechnie znane, nawet młodzie­
ży i dzieciom, a co więcej — na­
wet młodzieży i dzieciom znany 
jest również sam stres.

Przycholodzy uw ażają, że stresy 
można umownie podzielić na 
„pozytywne” i „negatywne”. 
S tresy „pozytyw ne” to takie, 
które w ynikają z codziennej a k ­
tywności człowieka: gdy trzeba 
pam iętać o rozm aitych te rm i­
nach, dotrzym ywać obietnic, za­
łatw iać skomplikowane sprawy. 
Nie zawsze można wówczas 
wszystkiem u podołać i sŁąd s tre ­
sy.

S tresy „negatywne” spadają 
na człowieka nieoczekiwanie, są 
nie do przewidzenia, albo też 
wloką się uparcie za człowie­
kiem, nie d a ją  mu chwili w yt­
chnienia, a jednocześnie są nie 
do uniknięcia. Specjaliści „stre­
sowi” tw ierdzą, że um iarkow ana 
liczba stresów dobrze człowieko­
wi robi, pod w arunkiem , że jest 
on zdrowy na c ielt i duchu, że 
jest odporny. Nie ma oczywiście 
jednak obiektyw nej m iary od­

porności na stresy, każdy czło­
w iek p rzy jm uje je indyw idual­
nie, m usi więc dokładnie znać 
granice swej wytrzymałości.

Gorzej, gdy stresy  tak „zako­
rzenią się” w  człowieku, że spo­
w odują nerwicę. N ajkorzystn iej­
sze efekty w leczeniu nerw ic d a­
je terapia kompleksowa, u- 
w zględniająca leczenie ruchem. 
U łatw ia ona pacjentom  w yłado­
w anie napięcia emocjonalnego, 
np. agresji, sprzyja w yrabianiu 
samodzielności, um iejętności 
współpracy z innym i. Im  szyb­
ciej uda się u chorych rozwinąć 
ekspresję ruchow ą, tym  szybciej 
uw aln iają  się oni od objawów 
chorobowych i pow racają do 
równowagi.

Czas urlopów sprzyja również 
profilaktyce antystresow ej. Jeśli 
w  żaden sposób nie uda się tego 
stosować w codziennym życiu,

to chociaż w czasie urlopu wy­
korzystajm y czas na codzienne 
spacery, na dłuższy m arsz 1—2 
razy w  tygodniu. W ykorzystajm y 
sezon owoców i jarzyn  zwięk­
szając ich ilość w naszym  ja ­
dłospisie, ograniczmy w nim 
tłuszcze.

U praw ianie sportów  wpływa 
dodatnio na układ krążenia, a 
więc również wpływa na sam o­
poczucie. Bardzo jest również 
wskazane, aby w czasie urlopu 
nie zaprzątać sobie głowy sp ra ­
wami zawodowymi, abyśm y nie 
myśleli, że bez nas p raca  się za­
wali. W skazane jest również, a- 
byśmy robili co pewien czas to, 
co nam naprawdę sprawia przy­
jemność — nawet jeśli nie zaw­
sze są ku temu odpowiednie 
warunki. U nikajm y leków, ogra­
niczmy picie napojów  wyskoko­
wych, kawy, palenie papierosów.

Naukowcy opracowali kartę  
stresów  życia codziennego. K aż­
dej z takich typowych i bardzo 
niebezpiecznych sytuacji przypi­
sali odpowiednio dobraną liczbę 
punktów. Oto niaktóre przykła­
dy: ślub — 50, śm ierć bliskiej 
osoby — 100, rozwód — 73, cho­
roba — 53, u tra ta  posady — 47, 
kłótnia m ałżeńska — 45, sukces 
zawodowy — 28, przeprowadzka
— 20, ciąża — 40, w yjazd na 
urlop — 45, zmiana godzin snu 
—■ 16, zm iana pracy — 36, zm ia­
na przyzwyczajeń — 25.

Napięcie gromadzące w  ciągu 
dnia powyżej 150 pkt. może do­
prowadzić do zakłócenia rów no­
w agi psychicznej i choroby ser­
ca. Dlatego też nie należy lekce­
ważyć streau, aioo lepiej s taraf 
się stosować do w cicśniej w ska­
zanych zaleceń. m aksym alnie 
w ykorzystując również czas 
urlopów.

(oprać, na podst. miesięcznika 
„Atut” — ed)
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Prezentujemy:
mam ręce do podania 
własne słońce 
i wolę pomnażania siebie

nie umiem płynąć 
z nurtem  leniwych rzek

stworzyłam 
mój świat
wielokrotnią się w nim 
łąki dzieciństwa

A nna Zabacka jest m łodą nauczycielką z Poznania. D ebiutow ała  
w  roku 1978 na łam ach „Życia L iterackiego” . W krótce nakładem  
L udow ej Spółdzieln i W ydaw niczej ukaże się  jej debiutancki tom ik  
poezji.

Wybrała: ElDo

Przywołuję pamięcią 
nadnarwiańskie pola 
falujące słońcem

Tam dziad i pradziad 
wsparci o ziemię 
w dojrzałym uporze 
użyźnili ją swoim potem

Tam nauczono mnie 
mówienia wprost 
chlebem odpłaty 
gdy podnoszą kamień 
cierpliwej nadziei

* * A

Słońce w waszych słowach: 
kłosy dojrzałe 
wróżą urodzaj
— pamiętam najlepiej

A gdy w samo południe 
na snopach w krąg 
łamiemy chleb 
najlepiej pamiętam 
słońce w waszych oczach

* * *

Tu obcy świat 
betonowe ulice 
oddychają odorem spalin 
twarz tłumu nijaka

Jak ostatniej deski 
w nagą noc
czepiam się dawnej tęczy 
po wiosennej ulewie 
gdy ojciec cierpliwie 
ziemi oddawał swój pot 
a nadzieja plonów 
mieszkała w każdym świecie

* * *

do córki i syna

Każdy świt 
przywołuje na nowo 
nasz pierwszy świat

Słońce nie wymykało się z rąk 
nie rozmijały się słowa 
Między zmierzchem i świtem 
wasze zielone powroty 
a potem przebudzenia

na samotność
i wierność sobie
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W zamierzchłych czasach żył w Ja ­
ponii pewien staruszek. Któregoś dnia, 
ścinając w lesie bambus, zwrócił uwa­
gę na jeden z pędów, dziwnie świecący 
tuż nad korzeniem. Zaciekawiony ściął 
go i znalazł w środku prześliczną 
dziewczynkę, maleńką jak palec.

— Powiedz mi, kim jesteś i kto cię 
uwięził w tym  wielkim bambusie? — 
spytał staruszek, ostrożnie niosąc 
dziewczynkę na dłoni.

— Ach, nie pytaj lepiej o to. Na ra­
zie nie mogę ci wyjawić mojej tajem ­
nicy — szepnęło maleństwo. — Po­
wiedz tylko, czy zgadzasz się, bym po­
została przez pewien czas u ciebie?

Staruszek bardzo kochał dzieci, ale 
sam ich nie miał, więc chętnie przystał 
na propozycję dziewczynki. Zaniósł ją

Eugenia Kobylińska

(63)

nych. Serce pragnęło nie ty lko brać, ale i 
dawać. Gorące pragnienie daw ania — n a j­
śliczniejsza z cnót chrześcijańskich — nie­
cierpliwość się zaczyna w sercach rodziców 
i dzieci w taki oto cichy od śniegu poTanek.

Gdy Zbyszek Kowalecki wyszedł na próg 
swego domu, doznał aż bolesnego olśnienia 
na widok cudu ośnieżonych drzew  i srebrnie 
w łochatego płotu. Dom był na wzgórzu, więc 
stąd widział iglice dalekich wież m iasta, 
bryły kościołów i domów tonących w mgle 
podobnej do żywego srebra. Poczuł w  sobie 
chłodną, śnieżną czystość, 'ogrom ną tęsknotę 
za ślicznym szczęściem, k tóre już było oraz 
słodkie oczekiwanie tego, które się zbliża i 
dzwoni za płotem domu: d iń-deń-deń. W raż­
liw y chłopiec podbiegł do młodego kasztanu 
na dworze i obijął drzewo rękom a, nie zw a­
żając na srebrzystą ulewę szronu. Tak oszro­
niony ze sm akiem  śniegu n a  ustach zanucił:

— „W żłobie leży, któż pobieży kolędować 
Małemu?..

KAGUJA-HIME
(baśń japońska)

do domu i wychowywał jak córkę, 
nazwawszy ją Kaguja-hime. czyli 
Świetlista Księżniczka.

Z czasem Świetlista wyrosła na 
dziewczynkę tak piękną, że wielu ry ­
cerzy i książąt przyjeżdżało do niej w 
zaloty.

Ale Świetlista wcale nie myślała o 
zamążpójściu.

Pewnego razu staruszek zagadnął 
przybraną córkę:

— Powiedz mi dziecko, czemu tak 
uporczywie wszystkim odmawiasz? 
Czy nie ma żadnego młodzieńca, który 
byłby godzien twej ręki?

— Może i są tacy — odrzekła smut­
nie — ale nie wolno mi o tym nawet 
myśleć. Zresztą, nie pytaj o to, ojcze. 
Czyż źle ci jest ze mną?

— Staruszek umilkł i nigdy już nie 
mówił o tym  z przybraną córką.

Każdemu ze swych zalotników 
Świetlista poleciła spełnić jakieś ży­
czenie.

Pewnemu rycerzowi kazała przy­
wieźć kamienny puchar, z którego za 
życia pił Budda, innego znów prosiła o 
zdobycie futra z odpornych na ogień 
skórek szczurzych, trzeci miał odszu­
kać roślinę o korzeniach ze srebra, 
pniu złotym, a liściach i owocach z

— as  BMI I  M M L I  — I W —

A potem zawstydził się, że to za w tześnie 
na ten śpiew i uśw iadom ił sobie, że na ca­
łym świecie nie może być piękniejszych pio­
senek nad kolędy. Pełen szczęścia i zbożnej 
trw ogi szedł Zbyszek do szkoły.

W sercu jego zaczął um ierać wolno i bez­
boleśnie błękitny M adagaskar. Jeszcze w ola­
ły go z daleka prześliczne palmy stojące na 
nieznanym  brzegu, a już wśród tych palm 
ukazała się stajenka i żłobek. Słodka piosen­
ka dzwoniła Chrystusowi d iń-deń-deń, a 
m atka Zbyszka zapalała świeczki na m igot­
liwej choince. Chłopak w estchnął i powie­
dział sobie:

— M amie nie podobał się M adagaskar, gdy 
zacząłem jej trochę opowiadać. Nie chcę o 
nim myśleć podczas Bożego Narodzenia.

Za to Zbyszek postanow ił w krótce, no 
choćby dziś po p ią tej lekcji, pójść tam  na 
M ajową z n iektórym i chłopcami. Było mu 
tak, jakby coś obiecał tem u K rystków , a 
też i m aleńkiem u Chrystusowi, leżącemu w 
żłobie. K rystka trzeba ratow ać od rozpaczy 
i hańby. T rzeba mu ułatw ić rozpoczęcie ży­
cia pracowitego i zbożnego. Pójdą dziś: Olek 
Zynik, Ju rek  Klim eński, Lolek Janik , Mi­
rek  Sliwocki i on. M irek też chce. P ok rze­
piony tym  postanowieniem  Zbyszek bez żad­
nej już serdecznej ^przeszkody ulepił ze śnie­
gu m isterną kulę i rzucił ją w  Plagisa, k tó ­
ry  w łaśnie zagapiony spoglądał na rząd kie ł­
bas w ystawionych w oknie.

W tym  czasie ten  sam puszysty śnieg 
okrył dom ek pod cm entarzem . Małe szyby 
lekko przym arzły w kw iatow e desenie, a 
raczej w ich zwiewne jeszcze zarysy. M aika 
Jadw isi przepaliła w piecu, kazała dziew ­
czynce leżeć, gdyż m iała zbyt zimne ręce i 
zbyt gorące czoło, postaw iła koło niej na ku ­
lawym  stołku trochę m leka d kaw ałek chle­
ba, a  sama w ybierała się do prania. K rystek 
dostał chwilowe zajęcie w jakiejś spółdzielni 
opałowej przy zwózce węgla i wyszedł przed

drogocennych kamieni, strzeżonych 
przez demony na górze Horai.

Żaden z zalotników nie potrafił zdo­
być tych darów. Rycerz, który miał 
odnaleźć cudowną roślinę, próbował 
podejść Świetlistą, ofiarowując jej 
specjalnie zrobioną gałązkę. Ale i jemu 
nie udało się nakłonić serca przepięk­
nej dziewczyny.

Pewnego dnia do domu staruszka 
zawitał sam cesarz i poprosił o rękę 
Świetlistej. I on jednak spotkał się z 
odmową.

Rozgniewany monarcha kazał swoim 
żołnierzom porwać dziewczynę. A 
wtedy, promieniejącą nieziemską pięk­
nością, uprowadzili ją do nieba bogo­
wie.

Skończył się bowiem czas pokuty 
Świetlistej — boginki, uwięzionej za 
swe winy w bambusie i skazanej na 
życie w postaci ludzkiej.

świtem. Ojca wcale nie było. Nie w racał 
drugi dzień, co zresztą rodzina przyjęła z 
pewną ulgą. Niespokojna była tylito Jadw i- 
sia. Po w yjściu m atki z początku leżała ci­
cho, a  petem  traw iona niepokojem  wstała, 
ub rała  się i  m im o wielkdej słabości posta­
nowiła zabrać się do roboty. Jak  zawsze w 
popłochu rozejrzała saę po izbie. Co tylko 
można było połamać, wszystko tu  było po­
łamane, co modna było rozbić, daw no było 
rozbiite. Pozostały rzeczy najniezbędniejsze, a 
z naczynia w szystko było blaszane lub że­
lazne.

W sieni tkw iła jeszcze półka, gdzie k ry ­
ło się to  i owo z zapasów żywności, o ile 
ojciec i tego nie wyniósł. Nie, tym  razem  
Jadw isia znalazła kaszę, sól, m ały kaw ałek 
słoniny, k ilka m archw i i kartofle. Było z cze­
go ugotować straw ę dla ojca, więc dziecko 
zabrało się do roboty.

Dopiero gdy dziewczynka ruszała się tak 
po pokoju, można było stw ierdzić, jaka jest 
przejrzysta i delikatna. W ydawało się, że 
ciążyły jej te długie, blade warkocze, bo 
chwilam i głowa je j: odchylona w ty ł opadała 
na ram ię i  dziecko bezradnie chw ytało jak ­
by uciekające przed nią powietrze. A swoją 
drogą, m im o bezsilności, m ała k ręc iła  się 
ciągle po izbie chcąc nadać jej choć pozory 
jafciegoś w yglądu możliwego d la oka. D a­
rem na to była praca, tu  i ówdzie zamieść 
i powycierać, a potem  postawić na jedynym  
stole blaszane talerze i łyżki. W piecu ogień 
tak  mile buzow ał i Jadw isia usiadła na pień­
ku w pobliżu tego jasnego pięknego płom ie­
nia, żeby przypilnow ać kaszy. Drzwi skrzyp­
nęły, ukazała się sąsiadka.

— A to Augustowa prosiła, żeby zajrzeć 
do Jadwisi. Ale chwalić Boga Jadw isia 
w stała i gotuje sobde. Niczego nie trzeba?

— Jeżeli pani łaskaw a, to wody u nas 
brak.

cdn.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Coraz bardziej — jak to od 
pewnego czasu obserwujemy — 
poszerza się krąg zainteresowań 
naszych Czytelników. Dowodem 
tego jest napływająca do Redak­
cji korespondencja. Wynika z 
niej, że interesują się oni nie 
tylko problemami z zakresu 
nauki wiary i moralności 
chrześcijańskiej, czy też zagad­
nieniami dotyczącymi wyjaśnia­
nia i rozumienia tekstów biblij­
nych, ale również sprawami w ią­
żącymi się z życiem liturgicznym  
Kościoła — w najszerszym tego 
słowa znaczeniu. Jednym z nich 
jest p. Stefan M. z Białegostoku, 
który w  swym liście pisze m ię­
dzy innymi:

„Od szeregu lat jestem stałym  
czytelnikiem tygodnika „Rodzi­
na”. Czytając to czasopismo zau­
ważyłem, że Duszpasterz chętnie 
udziela wyjaśnień w trudnoś­
ciach natury religijnej. Wobec 
powyższego proszę i ja o odpo-

PORADY
WAKACYJNE

Ukąszenia
Spraw cam i większości ukąszeń 

w naszych w arunkach klim a­
tycznych są zw ierzęta domowe: 
psy i koty. Szczególnie niebez­
pieczne są ukąszenia przez psy, 
gdyż one najczęściej są nosicie­
lam i wścieklizny. Zakażenia za­
razkam i wścieklizny należy co 
praw da podejrzewać w  każdym  
przypadku pokąsania przez zdzi­
czałe czy w ałęsające się w  lesie 
psy lub koty, a także przez m a­
łe zw ierzęta leśne — szczególnie 
wiewiórki i lisy. U kąszenia za­
dane iprzez kcrty często wyw ołu­
ją różne zakażenia ropne, ponie­
waż w jam ie ustnej kota pasoży­
tu je  wiele chorobotwórczych za­
razków, a długie i ostre zęby ko­
ta  w ytw arzają głębokie, mogące 
się tylko powierzchownie zaskle­
pić rany.

wiedź na następujące pytania: 
Jaka jest geneza uroczystości 
Bożego Ciała? Jaki cel miało u- 
stanowienie tego święta? Jak na 
przestrzeni wieków rozwijało się 
to święto kościelne?

Proszę o odpowiedź na łamach 
Waszego tygodnika”.

Szanowny Panie Stefanie! 
E ucharystia — jak powszechnie 
wiadom o — stanowi centrum  
kultu  religijnego katolicyzmu. 
Toteż nie m a przesady w 
stw ierdzeniu, że jest ona jaśnie­
jącym  i życiodajnym  słońcem 
wokół którego w  harm onijnym  
biegu krążą wszystkie gwiazdy 
zdobiące firm am ent roku litu r­
gicznego. W szystkie bowiem ta ­
jemnice życia Chrystusa ześrod- 
kow ują swe prom ienie w  tym  
ognisku, przez k tóre „pam iętny­
mi uczynił cuda swoje; łaskawy 
i litościwy... P a n ” (Ps 111,4). Jest 
ten  S akram ent ponadto — jak 
zgodnie tw ierdzą teologowie — 
pam iątką m ęki i śm ierci Boga- 
-Człowieka oraz testam entem  
Jego miłości ku rodzajow i ludz­
kiemu.

Tak było już w czasach apos­
tolskich. Bowiem, jak dow iadu­
jemy się z Dziejów Apostolskich, 
już członkowie pierwszej gminy 
chrześcijańskiej w Jerozolimie, 
„trw ali w nauce apostolskiej i 
we wspólnocie, w łam aniu Chle­
ba i w  m odlitw ach” (Dz 2,42). 
Nieco zaś dalej czytamy, że 
chrześcijanie tego okresu zacho­
wując niektóre przepisy staroza- 
konne, „codziennie... jednom yśl­
nie uczęszczali do  św iątyni, a ła ­
m iąc chleb po domach, przyjm o­
w ali pokarm  (eucharystyczny) z 
z weselem i w  .prostocie serca” 
(Dz 2,46). Ponadto autor tej sa ­
m ej księgi 'biblijnej, opowiadając
o przybyciu św. Paw ła do Troa- 
dy, zaznacza: „Pierwszego dnia 
po szabacie, zebraliśm y się na 
łam anie chleba” (Dz 20,7). P rzy­
pomnieć tu ta j należy, że „łam a­
niem  chleba” (od łam ania posta­
ci chleba konsekrowanego) na­

zywano wówczas spraw ow anie 
Eucharystii. Stanowi to  dowód, 
że S akram ent ten już w tedy był 
centralnym  punktem  życia litu r­
gicznego.

Jak  wiadom o z Ewangelii, u - 
stanowienie Najświętszego Sa­
kram entu  .miało miejsce w W iel­
ki Czwartek. Jednak  w  przed­
dzień pam iątk i bolesnej m ęki i 
śm ierci Chrystusa, zajęty jest 
Kościół rozważaniem  te j ta jem ­
nicy i wywołanym  przez nią 
nastrojem  powagi. D latego zew­
nętrzny obchód tego wielkiego 
w ydarzenia odłożony został przez 
Kościół na czas późniejszy. Cho­
dziło bowiem o to, by rocznicy 
ustanow ienia Ciała i K rw i P ań­
skiej dać odpowiednią oprawę 
liturgiczną, cc pod koniec W iel­
kiego Tygodnia nie było moż­
liwe.

Czyniąc więc zadość potrzebie 
serc swoich wyznawców, w pro­
wadził Kościół — tak dziś po­
pularną i drogą ludowi katolic­
kiemu — uroczystość Bożego 
Ciała. Na jej obchodzenie w y­
znaczył czw artek po Trójcy 
Przenajśw iętszej. Bezpośrednią 
przyczyną ustanow ienia święta 
Bożego Ciała były objaw ienia 
Ju lianny  z Cornillon. Zakonnica 
ta  od roku 1209 m iew ała podob­
no widzenia jasnej tarczy z wi­
doczną na niej ciem ną plamą. 
Tłumaczono to jako znak b raku  
wśród świąt kościelnych specjal­
nej uroczystości k u  czci N aj­
świętszego Sakram entu . Pod 
w pływ em  tych objawień biskup 
Robert z Torote w prow adził to 
święto najp ierw  w  sw ojej d ie­
cezji Liege (dzisiejsza Belgia). 
A le dopiero w  drugiej połowie 
X III w ieku rozszerzone ono zo­
stało  na cały Kościół zachodni. 
Celem tego św ięta było podkreś­
lenie kultu  eucharystycznego w 
średniowieczu, zwłaszcza po za- 
kwestiowaniu przez B erengariu- 
sza z Tours rzeczywistej obec­
ności Chrystusa w Najświętszym  
Sakram encie ołtarza.

Jako pierwszy w Polsce w pro­
wadził św ięto Bożego Ciała na 
terenie swojej diecezji biskup 
krakow ski N anker w  roku 1320. 
Od końca XIV wieku przyjął się 
zwyczaj, że w samo święto i 
przez jego oktawę odprawiano 
Mszę św. wobec Najświętszego 
S ak ram en tu  wystawionego w 
m onstrancji. Od końca XV w ie­
ku w  wielu diecezjach niem iec­
kich i polskich wprowadzono 
błogosławieństwo Najświętszym  
Sakram entem  po pierwszym  czy­
taniu m szalnym  (lekcji), podczas 
śpiewania końcowych wierszy 
sekw encji „Chwal Syjonie Zba­
wiciela...”. Procesję euacharys- 
tyczną, związaną tradycyjnie z 
uroczystością Bożego Ciała, 
wprowadzono później niż samo 
święto. Pierwszym  jej siadem 
była uroczysta procesja urządza­
na w latach 1265—1275 w Kolo­
nii, podczas k tórej niesiono 
krzyż z Najświętszym  S akram en­
tem. W XV wieku procesję ta ­
ką odpraw iano już w  Niemczech. 
Anglii, F rancji, północnej Italii i 
Polsce. Z czasem podczas pro­
cesji zatrzym yw ano się przy 
czterech ołtarzach, gdzie śpie­
wano początki Ewangelii i udzie­
lano błogosławieństwa. Kościół 
Polskokatclicki uważając, że do­
tychczasowe ewangelie na u ro ­
czystość Bożego Ciała nie odpo­
w iadają tem atycznie te j uroczys­
tości, wprowadził w  loku  1963 
(w w ydanym  wówczas nowym 
mszale naszego Kościoła) czyta­
nia ew angelijne opowiadające o 
ustanowieniu Najświętszego Sa­
kram entu . W Kościele Rzym sko­
katolickim  w naszym  kraju  czy­
tania tak ie  wprowadzone zostały 
do procesji Bożego Ciała dopiero 
w roku 1967, w  związku z po­
soborową reform ą liturgii.

Korzystając z okazji, łączę dla 
Pana i pozostałych naszych Czy­
telników serdeczne pozdrowienia 
w Chrystusie

DUSZPASTERZ

Ukąszenia przez żmije są w 
Polsce dość rzadkie i podobnie 
jak w  przypadku ukąszeń przez 
owady (co już om awialiśm y w 
naszym cyklu) największe nie­
bezpieczeństwo stanow ią one dla 
dzieci ze względu na proporcję 
daw ki trucizny do niewielkiego 
ciężaru ciała.

Pierwsza pomoc w  przypadku 
wszystkich ran  kąsanych pole­
ga na przem yw aniu ran  ciepłą 
wodą z m ydłem  przez 10—15 mi­
nut. W każdym  przypadku nale­
ży sta rać  się przemyć rany  wodą 
bieżącą. Doskonale oczyszcza r a ­
nę woda utleniona. Można też 
przem ywać r a n j  innym i środka­
mi antyseptycznym i (rivanol, 
nadm anganian potasu itp.). 
Następnie ran ę  należy opa­
trzyć opatrunkiem , najlepiej ja ­
łowym, np. płatkiem  sterylnej 
gazy.

Do obowiązków osoby udziela­
jącej pierw szej pomocy należy

• także zameldowanie o wypadku, 
w  celu spowodowania obserw a­
cji zwierzęcia. Dzieci należy 
uświadomić o ryzyku zabaw z 
przypadkowo spotkanymi miesz­
kańcami lasu, jak lisy, dzikie

psy i koiy. Jeśli ofiara została 
pogryziona przez psa domowego 
i okoliczności w ypadku w skazują 
na to, że było to przypadkowe, 
psa należy trzym ać na uwięzi i 
obserwować go przez 7—10 dni. 
Jeśli zaś w grę wchodzi zwie­
rzę bezpańskie, zachowujące się 
agresywnie — wówczas należy 
poinform ować władze o przy­
puszczalnym  m iejscu pobytu 
zwierzęcia, aby umożliwić jego 
jak najszybsze zbadanie.

W przyoadku usadowienia się 
na skórze kleszcza najlepszym  
sposobem jego usunięcia w ca­
łości jest przytknięcie do od­
włoku owada silnie nagrzanej, 
parzącej szpilki lub igły, albo 
kapnięcie nań  kropli terpentyny 
lub spirytusu.

W przypadku ukąszenia przez 
jadowitą żmiję chorego należy 
położyć w  celu zwolnienia k rą ­
żenia krwi, a więc zwolnienia 
szybkości w chłaniania się jadu. 
Chory pow inien być trzym any w  
cieple (ciepło okryty), gdyż jad 
może wywoływać w strząs. Można 
podawać mu do picia ciepłe n a­
poje. Alkohol jest przeciw w ska­
zany, gdyż może przyspieszyć 
w chłanianie się jadu.

Ratowanie chorego, którego 
ukąsiła żmija, jest skom plikow a­
ne i d latego powinno być prze­
prowadzone przez lekarza. O- 
krw aw ienie rany  (silne rozdra­
panie), a następnie odessanie, 
zastosowanie unieruchom ienia 
kończyny to  skuteczna pierwsza 
pomoc przedlekarska. Samowolne 
zakładanie wszelkich prowizo­
rycznych opasek uciskowych, n a ­
cinanie ran  czy odsysanie ich 
ustam i może czasem przynieść 
więcej szkody niż pożytku za­
rów no ratow anem u jak i r a tu ­
jącemu.

Rany odsysa się za pomocą o- 
grzanej bańki lekarskiej, a w 
przypadku jej b raku — kielisz­
kiem, m ałą szklaneczką czy 
choćby buteleczką po lekarstw ie 
z szerszą szyjką.

Przygodny ratow nik  powinien 
ograniczyć swe poczynania do 
tego, co wyżej powiedziano, a 
np. w  przypadku konieczności 
transportu  chorego — unierucho­
mić chorą kończynę lub osłonić
i chronić inne m iejsce ukąszenia. 
Podstaw ow ą rzeczą, jak w  przy­
padku każdej akcji ratunkow ej, 
jest powiadom ienie lekarza.
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w tq zagadkę, wreszcie sama n a tu ra  uśw ia­
domiła ją dokładnie.

W pierwszych chwilach Terenia truch lała  
z trwogi, czuła się zawieszona nad przepaś­
cią chłonącą w  śmierć. Wydało jej się, że 
św iat nią w zgardzL napiętnu je ją  hańbą i 
wyzuje z ludzkiej godności. Aliści rozpacz 
rozw iała się niedługo. Albowiem przyszła do 
znękanego serca taka wszechmocna koiciel- 
ka, k tóra nie tylko że zwyciężyła rozpacz i 
ukoiła ból, lecz potrafiła to serce i duszę 
nastroić naw et na ton przeogromnego szczęś­
cia, a koicielką ową była — Miłość...

Nie dbała już, jak  ludzie z nią postąpią, 
jakim  m ianem  ją nazwą, to wszystko stało 
się dla niej obojętne. Bo bezgraniczna miłość 
zbudziła w  niej wrodzony instynkt m acie­
rzyństw a, ów św ięty instynkt, gotowy do n a j­
większej ofiary z siebie i poświęcenia.

W obiegu zasad, wszczepionych w duszę w 
szkole czuła do pewnego stopnia grzech sweji 
miłości nie uświęconej sakram entem , aliści 
bezm iar ukochania łagodził w niej surowy 
szept sumienia. Tyle wszak przyczyn skła­
dało się na jej uległość — n ik t jej przedtem  
nigdy nie kochał, n ik t nie pokazał dróg ani 
bezdroży życia, n ik t nie umocnił hartem , nie 
przysposobił ńa w ędrów kę i nie nauczył s ta ­
wiać kroków pośród kw iatów  i cierni... Szko­
ła była za ogólną i za ostrożną wychowaw­
czynią, m atka była jej obca — któż zatem 
m iał ją w  św iat wprowadzić? Instynk t ją 
tylko wiódł i ochraniał, on ją  pouczał, dopóki
i te j jedynej siły nie zwyciężyła wreszcie no­
wa, po krocie razy większa, tym  bardziej, iż 
spotkała istotę p ragnącą ludzkiego serca.

Dusza Tereni, tak  czuła i wrażliwa, w. 
dziwnym pośpiechu dojrzew ająca teraz, w nik­
nęła obecnie w e wszystkie swe w ydarzenia
i ewolucje, obmyła je potokiem  łez, a w iel­
ka miłość dopełniła w  niej reszty. Ta jedna 
żyć jej nakazała i rozchm urzyła przed nią 
niebo. Jedna, jedyna chm ura w idniała tylko 
na nim  —■ to ta  kobieta n a  dworcu, żegna­

jąca się z Ludkiem. Kto ona? Co ich łączy? 
W ielka jej w iara i tę wreszcie potrafiła roz­
proszyć nieco uciszonym szeptem. Może to 
krew na, kuzynka, a może wśród artystów  
istnieje taki b ra te rsk i sposób pożegnania? 
Może...

Dwie złote gwiazdy m iała teraz w  swej 
duszy — Ludka i ową tajem nicę... Była pew­
na w swojej dziewczęcej i dobrej naiwności
i swoim natu ra lnym  szczęściu, że to wielkie 
zwierzenie przyjm ie Ludek z radością, jako 
trium f miłości, mimo że tak  odsuwał od niej 
tę  możliwość. Stało się... Dlaczego zatem 
m iałby się smucić, kiedy ona pogodziła się 
z losem, i .mimo wszystko czuje się tak szczę­
śliwą! Przecież to będzie przyszłym  skarbem
— ich dwojga! Szept tajem nicy nie dawał jej 
spokoju i naglił do zwierzenia.

Dziś mu napisze... Już kilka dni, jak  opu­
ściła łóżko, i chociaż stale czuje mdłości, ma 
już na tyle sił, by naw et pójść na spacer. 
Napisze list i zaniesie na pocztę. Tam już 
zapewne w oddziale poste restan te czeka na 
n ią k ilka listów  od Ludka... Już przecież 
dwa tygodnie, jak  odjechał, a przyrzekł, iż 
natychm iast da znać o sobie. Pew nie czeka 
na odpowiedź. Boże! Co on sobie tam  myśli! 
Nie wie, że chorowała, i nie m iała nikogo, 
kto by jej przyniósł listy!...

Je st w łaśnie przedpołudnie, najstosow niejsza 
pora: dwie siostry w szkole, a najmłodsze 
rodzeństwo z boną w  ogrodzie. M atka u sie­
bie i od kilku dni już nie odwiedza rekon- 
w alescentki. Powróciła daw na oziębłość, a 
naw et większa od poprzedniej. Zapewne, tak 
nieposłuszna córka, usiłująca uciec w  św iat
— jak  m niem ali rodzice — nie zasługuje te ­
raz na opiekę. Złe przeszło! Terenia to od­
czuwa, lecz już nie zważa n a  to. I tak  nie­
długo musi ten dom opuścić, aby przed „hań­
bą” go uchronić.

Nie myśli jednak teraz o tym: — czuje się 
silną, na świecie wiosna w całej pełni, a 
tam  na poczcie listy...

Nie czytając ich treści, siada i pisze.
..Ludku jedyny! Nic nie wiesz... od dwóch 

tygodni byłam  słaba... Leżałam w  łóżku. Nie 
mogłam pójść na pocztę, żeby odebrać Two­
je listy, jakie zapewne czekają już na mnie. 
Sama również, będą już zdrowszą, pisać li­
stu nie mogłam, bo i jakże bym go wysłała? 
Ty wiesz, Najdroższy, jakie u nas stosun­
ki... Ale to wszystko nic, nic! Jestem  już 
zdrowa, napraw dę, zupełnie zdrowa. Proszę 
Cię. uwierz, gdyż naw et w tym  wypadku, 
kiedy mógłbyś się m artw ić, nie zdobyłabym 
się na kłam stwo. P raw da, mogłam przem il­
czeć o tym, ale... jakże ja  Ci to powiem?... 
Ludeczku złoty, najdroższy, ja... będę m at­
ką!... S tąd moja słabość... N ikt m nie już nie 
przekona, ja  wiem najlepiej, czuję... Widzisz, 
a mówiłeś inaczej... Ale to nic, nic, nic! To. 
mój Ludeczku, szczęście i błogosławieństwo! 
Nie myśl. bym  rozpaczała... to już minęło... 
Teraz jestem  szczęśliwa, że będziemy mieć 
dziecię... Nasze dzieciątko, najdroższe, n a j­
ukochańsze!!! Jak  ja  je kochać będę — J e ­
zu! To nie da się powiedzieć! Już  dziś je 
kocham całą duszą i dlatego na nic nie zw a­
żam, co mnie czeka. Ach! Jakże mi to obo­
jętne — bo cóż św iat cały znaczy wobec 
naszej miłości i nadchodzącego szczęścia... 
Wyobraź sobie tylko — m am y dziecinkę!... 
Pieścim y ją, tulimy, a ona na nas patrzy 
ślicznymi oczętami, rączki do nas wyciąga!... 
Ach, Boże! Mnie n ik t dzieckiem nie kochał, 
lecz za to ja  całe swe serce i całe życie od­
dam naszem u dziecku! A ty, Ludeczku mój, 
a Ty? Na miłość naszą Cię zaklinam, — 
powiedz mi prawdę!!! Przecież Cię chyba to 
nie zgniewa i nie zasmuci — wszak jam  n ie­
winna, byłam  dla Ciebie tym, czym chciałeś... 
Jednak  ty lko  nie pom yśl, bym  żałowała te ­
go... och, nie i nigdy! M iłuję Cię ponad ży­
cie, zresztą — Ty wiesz, wiesz o tym... Lecz 
jeśli to wspominam, to jedynie po to, abyś 
nie myślał, żeś powodem jakowegoś nie-

cdn.

POZIOMO: A -l) au to r powieści „Na srebrnym  globie”, B-8) spie- a a  
niona fala m orska, C-1) zakon wywodzący :się od benedyktynów, D-8) V J  
kojarzy się z  Gomorą, E-ll) na trasie  Głogów — Leszno, F-7) powieść 
Berenta, H -l)  ̂szlak wiodący w  poprzek zbocza górskiego, 1-7) tro - *  ‘  
feum , K-tl) z igłą magnetyczną, L-6) uczucie żalu wywołane rozłąką 
z kimś, M -l) sty l w  sztuce, N-6) elem ent m echanizm u do ręcznego i — 
nadaw ania ruchu  obrotowego.
PIONOWO: 1-A) dolna szczęka, 1-H) przy obrabiarce, 3-A) z dam ą ^  
na obrazie Leonardo da Vinci, 4-K) rodzaj ogrodzenia, 5-A) klapa, 
pokrywa, 5-G) przedpcrcie, 6-K) znak drogowy, 7-E) paryski rze- 
zimieszek, 8-A) p tak  kultow y w  'starożytnym  Egipcie, 9-D) Pb, 9-1) 
solenizant z 3 litego , 10-A) omyłka, 11-F) linia rozgraniczająca w i- w j  
doczną od niewidocznej części sfery niebieskiej, 13-A) form a bezgo- 
tówkowych rozliczeń, 13-H) broń arty lery jska. m^ mm

P o ro zw ią za n iu  o d czy ta ć  sz y fr  (p rz y s ło w ie  b u r ia c k ie ):
(K-11, L-4, H-5) (E-3, E-9, M -2, B -U , G-7) (F-10, D -1, D-11, H-13, N -1 , C-10)
(L-10, L -l) (L-8, E-3, C-1, 1-13, B -1 , D-10, M-13, B -9, E-3, F-11).

R ozw ią za n ia  sa m e g o  szy fr u  p ro s im y  n a d sy ła ć  w  c iągu  10 d n i od d a ty  u k a ­
za n ia  s ię  n u m eru  p o d  ad resem  red a k c ji z  d o p isk iem  n a  k o p erc ie  lu b  p o c z ­
tó w c e : „ K rzy żó w k a  nr 33” . D o r o z lo so w a n ia  n ag ro d y  k sią żk o w e .

R o zw ią za n ie  k r z y żó w k i nr 22 

„ N ie  o s to i s ię  w o d a  w  r z e szo c ie ” (lu d o w e). N  
Oć

O
■N

POZIOMO: m em o ria ł, od ezw a , szk o rb u t, rem iza , w y sta w a , p iek arz , c h y t-  
rus, zaborca , m o m en t, o p o zy cja , em ery t, o p eretk a .

PIONOW O: m ę stw o , c h m ie l, m o k a sy n y , E bro, k ran , T oto , a p a sz , Jotr, 
erem , bazar, h e łm , a n tra cy t, m a la rz , m a la g a .

Z a p ra w id ło w e  r o zw ią za n ie  k r z y żó w k i N r 22 n a g r o d y  w y lo so w a li H e le n a  
P ia seck a  z L eszczy n  i H alin a  Z d ro jew sk a  z  m jsc . M ałki.

N agrod y  p r z eś le m y  pocztą .

W y d a w c a : Sp o łeczne  Tow arzystw o P o lsk ich  K to likó w , In sty tu t W yd aw n iczy  im . A n d rz e ja  F rycza  M o d rze je w sk ie g o . R e d a g u je  Ko­
le g iu m . Ad res re d a k c ji i a d m in is t ra c j i :  u l. C z a rd a sz a  16/18, 02-168 W a rs z a w a . T e le fo n  re d a k c j i :  46-72-74; a d m in is t ra c j i5 
46-72-74. W p ła t n a  p ren um era tę  n ie  p rz y jm u je m y : C e n a  p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  650 z ł , p ó łro czn ie  1300 z ł , ro czn ie  2600 z ł. 
W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1 . d la  osób p raw n ych  in sty tu c ji i za k ład ó w  p racy  — in s ty tu c je  i z a k ła d y  p ra c y  z lo k a lizo w a n e  w  m ia ­
stach  w o jew ó d zk ich  i p ozosta łych  m ia s ta c h , w których z n a jd u ją  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R 3 W  „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ”  z a m a w ia ją  
p ren u m era tę  w tych o d d z ia ła c h ; — in sty tu c je  i z a k ła d y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w m ie jsc o w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W  
,,P ra s a -K s iq ik a -R u c h ”  i n a  te re n ach  w ie jsk ic h  o p ła c a ją  p ren u m era tę  w u rzęd ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; 2 . d la  osób  fi- 

T Y G O O N I K  K A T O L I C K I  zycznych -  in d yw id u a ln ych  p re n u m e ra to ró w : — osoby fizyczne  z a m ie szk a łe  n a  w si i w m ie jsc o w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia ­
łów  R S W  ,,P ra sa -K s iq z k a -R u c h ”  o p ła c a ją  p ren u m era tę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ;  -  osoby fizyczn e  za m ie szk a łe  w m ia s tach  -  s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  R SW  
„P ra s a -K s ią ź k a -R u c h "  o p ła c a ją  p ren um era tę  w y łą czn ie  w u rzę d ach  pocztow ych nad aw czo -o d b io rczych  w łaśc iw ych  d la  m ie jsc a  z a m ie sz k a n ia  p ren u m e ra to ra . W p ła ty  d o ko n u ją  
u ży w a ją c  „b la n k ie tu  w p ła ty "  na rach u n ek  b ankow y m ie jsco w eg o  O d d z ia łu  R S W  „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ” ;  3. P ren u m era tę  ze  z le c e n ie m  w ysy łk i z a  g ra n ic ę  p rzy jm u je  R S W  
„P ra s a -K s ią ź k a -R u c h '1,  C e n tra la  K o lp o rtażu  P rasy  i W yd a w n ic tw , u l . To w aro w a  28, 00-958 W a rs z a w a , konto N B P  X V  O d d z ia ł w W a rsza w ie  N r 1650-201045-139-11. P ren um e­
ra ta  ze z le cen ie m  w ysyłki za  g ra n ic ę  pocztą  zw yk łą  je s t d ro ższa  od p ren um era ty  k ra jo w e j o 50®/o d la  z le ce n io d a w có w  in d yw id u a ln ych  i o 100*/# d la  z le c a ją c y c h  in s ty tu c ji 
i za k ład ó w  p ra c y ; Term iny p rzy jm o w an ia  p ren u m era ty  na k ra j i za  g ra n ic ę : -  od d n ia  10 l is to p a d a  n a  I k w a rta ł , I p ó łro cze  roku n astę p n eg o  o ra z  c a ły  rok n a s tę p n y ; -  do 
d n ia  1-go każd e g o  m ie s ią c a  p o p rze d a ją ce g o  okres p ren um era ty  roku b ie żą ce g o . M a te r ia łó w  n ie  zam ó w ion ych  re d a k c ja  n ie  z w ra c a . R e d a k c ja  za strze g a  so b ie  p raw o  s k ra ­
c a n ia  m a te ria łó w  n ie  zam ó w io n ych . D ruk P Z G ra f . Sm o ln a  10/12. N a k ła d  15 000 Z a m . 413. A-55.
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P ow ieść - rom ans z 1929 r.

w  a/s

M iłość i sm utek w ciąż idą w parze...

(10)

Tysiące białych anielskich skrzydeł zakry­
wa lazur niebios — śpiew zewsząd płynie...

Naraz dwóch urodziwych archaniołów  bu­
duje o łtarz z kwiatów.

N apraw dę — cud się stwarza...
ŚluD uwieńczy miłość! Wszystko wokół 

wznosi kw ietne kolum ny i chabrowy balda­
chim...

G rają organy...
Terenia z Ludkiem  idą kobiercem  łąki 

przed ten n iebiański ołtarz...

n u / s

(psycho-zabawa)

...usłyszysz komplement lub miłe słowa? 
Robisz uradowaną minę, uśmiechasz się, ale 
co myślisz naprawdę? Oto 10 przykładów, 
przy każdym cztery warianty Twoich myśli 
lub reakcji. Przyznaj się do nich sama przed 
sobą, a w iele się o sobie dowiesz.

Gdy On mówi, że:

jesteś wybitnie pociągająca

1. prosisz, aby Ci to powtórzył; 2. najchę t­
niej dałabyś mu całusa; 3. spojrzysz na sie­
bie uw ażnie w lustrze; 4. wzbudzi to  twoją 
czujność.

K iękaja na stopniu z mchu... P odają so­
bie ręce... Urodziwy archanioł nakryw a ich 
skrzydłami... Coś mówi i wiąże dłonie... Czy­
ni się cisza na widok m isterium  zaślubin...

Ach! Ja k a  oisza wniebowzięta!
M odlitwa w strzym uje pulsow anie serc...
Dusze się chylą w  nieziem skim  zasłucha­

niu...
Zachwyt — ekstaza — i niepojęte ucisze­

nie...
Szczęśliwość dech w strzym uje —
Naraz... dzwonek portiera  i głos donośny 

oznajm iający pociąg:
Sen Tereni wali się w gruzy, jak uderzony 

gromem.
O tw iera oczy, zrywa się przestraszona. W 

poczekalni czyni się ruch  i zgiełk. Tłum  pcha 
się do wyjścia.

Terenia idzie za tą  falą. idzie bezwiednie, 
porw ana prądem . Chwieje się cała, m yśli szu­
mią je j w  głowie. Chwyta ją  rozpacz, że — 
zasnęła i obudziła się za późno. Ludek za­
pewnie już w  pociągu... Co teraz? Nie ma 
biletu, na peron jej nie puszczą.

Bezradna, rozstrzęsiona, staje przy oknie.
W tymże momencie spostrzega Ludka. S ta ­

nął obok wagonu na w prost jej' okna. Coś 
mówi do posługacza, niosącego walizki.

Posługacz wchodzi do przedziału, by zająć 
miejsce.

Serce Tereni przestaje naraz bić. Widzi, że 
Ludek nie jest sam. Stoi przy nim  kobieta 
m łodziutka, piękna, z bukietem  kw iatów  w 
ręce. Terenia ją  poznaje, to ta  — widziana 
u Ludka na fotografii.

Terenia opiera się o okno i patrzy, patrzy... 
Chce wołać, lecz nie może, głos jej zam iera 
w krtani. Coś się w  niej stało, odebrało jej 
władzę mowy, myśli i nóg. Stoi jak  w ry ta  i 
skam ieniała. Nie wie, co się z n ią  dzieje, 
co ją tak  obezwładnia i przykuw a do m iej­
sca. Dławi się, nie może chwycić tchu, a 
serce rw ie się w krzyku.

Postać owej: kobiety uderzyła w nią cza­
dem odrętw ienia.

Gorączkowy pośpiech zapowiada odjazd 
kuriera.

P iękna kobieta w ręcza bukiet Ludkowi. 
Ludek całuje ją  po rękach, obejm uje za szy­
ję — łączy ich długi pocałunek...

Rozpaczliwy bunt w raca iskierkę sił T ere­
ni, odryw a ją od okna w prost obłakaną i 
nieprzytom ną z bólu.

Chce biec ku drzwiom i naraz  styka się 
oko w oko ze swym — ojcem...

— Jezu! Nie!... Nie!... rzucają okrzyk bla­
de w argi Tereni.

P ragnie uciekać, wyciąga naprzód ręce do 
jakiegoś obrońcy, lecz noc jej nagle mroczy 
oczy...

Zwisa zemdlona w nagłym  uchwycie ojca.

V.

Po dwu tygodniach niemocy Terenia pow­
stała z łóżka. Pam iętnego dnia, kiedy zem­
dloną na kolejowym  dw orcu przywiózł ojciec 
do domu, wezwany lekarz skonstatow ał obja­
wy tyfusu. K iedy jednakże po kilku  dniach 
spadła gorączka i skłonność do wymiotów 
opuściła organizm, diagnoza okazała się m yl­
na, zaczym ogólne osłabienie z powodu b ra ­
ku apety tu  wzięto na karb  żołądka i ten 
poczęto leczyć. Aczkolwiek i w  tym  przy­
padku wiedza lekarska niedopisała wcale, to 
przynajm niej lekarstw o było tego rodzaju, że 
jeżeli nie pomogło, to na szczęście nie za­
szkodziło pacjentce.

Dość troskliw a opieka, chociaż brakło jej 
ciepła i m atczynej czułości, a wreszcie od­
poczynek i m ajowe powietrze, poczęły wlewać 
nowe siły w biedne ciało Tereni. W racało 
zdrowie, ale nie w racał spokój duszy. Nikt 
nic nie wiedział, ani pomyśleć nie mógł, w 
czym leży faktyczna przyczyna tej słabości, 
jednak Terenia znalazła już jej źródło... Od­
czuła w sobie zmianę, dokonywanie ta jem ­
nicy przyrody — owoc bezpam iętnej miłości. 
Była n a  tyle rozw inięta, aby móc w niknąć

zachwyca go Twój espirt
1. uznasz go za inteligentnego; 2. zasta­

nowisz się, czy mówi szczerze; 3. uznajesz 
go za pochlebcę, ale milczysz; 4. postanowisz 
zajrzeć do słownika wyrazów obcych, by 
sprawdzić, co to  znaczy (a espirt znaczy 
błyskotliwość).

podziwia Twoje talenty
1. sam a daw no wiesz, że jesteś zdolna; 2. 

chcesz zapytać: „do czego?”; 3. rew anżu­
jesz mu się tym  sam ym ; 4. postanowisz wy­
prowadzić go z błędu.

pięknie śpiewasz
1. spytasz: „Jak M aria Caiias?”; 2. zaśpie­

wasz mu coś jeszcze; 3. zechcesz posłuchać, 
jak on śpiewa; 4. pomyślisz, że kpi.

ceni przede wszystkim Twój intelekt
1. zrewanżujesz mu się tym  sam ym ; 2. 

docenisz jego uznanie; 3. powiesz: „rzeczy­
w iście?” (bo to niezobowiązujące); 4. popro­
sisz, żeby Ci to  powiedział bardziej zrozu­
miale.

jesteś podobna do Zofii Loren (lub innej 
znanej z urody aktorki)

1. słyszysz to nie po raz pierwszy: 2. po­
myślisz: zabawne! jestem młodsza; 3. może. 
ale gdy tam ta  była u szczytu sławy; 4. 
wzruszy Cię jego naiwność.

jesteś tajemnicza

1. spostrzeżenie uznasz za celne; 2. ucie­
szysz się, że to dostrzegł; 3. pomyślisz, że 
w arto o tym  pam iętać; 4. zechcesz zaprze­
czyć.

masz zgrabne nogi

1. postanaw iasz nosić krótsze sukienki; 2. 
zechcesz o tym  zaraz powiedzieć pewnemu

koledze; 3. spraw dzisz to  w  oknach w ysta­
wowych; 4. postanowisz powtórzyć to przy­
jaciółce.

używasz ładnych perfum

1. podsuniesz rękę do powąchania, 2. po­
wiesz, że to oryginalny „Dior”; 3. każesz mu 
zgadywać, co to  za firm a; 4. nie uznasz tego 
za kom plem ent wysokiego lotu.

powinnaś zagrać w film ie

1. zaraz zaczniesz go wypytywać o znajo­
mości w te j branży; 2. ucieszysz się, że ktoś 
w reszcie się na Tobie poznał; 3. wyśm iejesz 
go; 4. zapytasz: „w jakim ?”.

* * *

Jeśli przeważają odpowiedzi z numerem 1:
Jesteś osobą pewną siebie, bardzo zarozu­
miałą, naw et czasami bezkrytyczną, jeśli 
chodzi o ocenę siebie sam ej. Potrafisz być 
odważna, często byw asz naw et zuchwała.

Jeśli uzyskałaś przewagę odpowiedzi z nu­
merem 2: Twoja pewność siebie oparta jest 
o konkretną  znajomość własnych wartości. 
Wiesz na co Cię stać, potrafisz zdecydowa­
nie kierować swoimi sprawam i.

Przy większości odpowiedzi z numerem 3:
Cudze zdanie jest Ci dość obojętne. K om ple­
m enty nie robią na Tobie większego w raże- 
na. Czasem nie doceniasz sam ej siebie.

Gdy większość wytypowanych odpowiedzi 
to numer 4: Masz do siebie stosunek k ry ­
tyczny, może czasem nie doceniasz własnych 
zalet. A przecież jesteś inteligentna, masz 
świetny refleks i poczucie hum oru.

Może się zdarzyć, że zdobędziesz równą 
ilość odpowiedzi z dwóch numerów.
Wówczas połącz cechy opisane w obu w y­
padkach i znajdziesz swoje, dość skom pli­
kowane oblicze.


